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Wydanie poranne 
P rzed p ła ta

na „Głos Narodu1* wynosi 
na prow incji: miesięcznie 
kor. 2-70. W  państwie nie- 
m iectiem  kw artaln ie: 10 
koron. W  innych państwach 

kw artalnie koron 1 2 —.

Numer pojedyn :zy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego  działu p. J a n  S t r y c b a r s k i w  biurze inseratowym „Głosu N arodu11 róg ul. św Krzyża i M ikołajskiej 1. 7 
Od miejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy ai tępny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Eausmanna, w W iedniu H aasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — M. Opelik, R. Mobsh, ł f  Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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X» czci Grottgera.
Kraków obchodził wczoraj święto wiel­

kiego malarza, który jak  nikt może odczuł 
i w artystyczne kształty przelał cierpienia 
i nieszczęścia swego narodu. Można mieć 
różne zdania co do wartości artystycznej 
niektórych dzieł Grottgera, nikt jednak nie 
odmówi mu podniosłości natchnienia, głę­
bokiej poezji i szlachetnej prostoty, nikt nie 
zaprzeczy, że stworzył on także dzieła w iel- 
kie w pomyśle, w wykonaniu p erw szorze- 
dne; on wreszcie jeden z pierwszych zdo­
był dla polskiej sztuki rozgłos i uznanie po 
za granican i Polski, i zmusd nawet wro­
gów  naszych, do liczenia się z naszą arty­
styczną twórczością.

Umarł młody, w pełni rozwoju sił twór­
czych, zaledwie rozpoczawszy swoją karje- 
rę artystyczną, a jednak pozostawił nieza­
tarte  wspomnienie, i zaskarbił sobie nie­
wygasłą wdzięczność rodaków.

Objawem tej wdzięczności, b y ł obchód 
wczorajszy, którego przebieg poniżej stre­
szczamy.

** *
Nabożeństwo.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w 
kościele św Anny wobec komitetu, rodziny Grott­
gera i publiczności. Mszę świętą odprawił ks. 
Gumiński.

W  patacu sztuki.
O godzinie 11 przedpołudniem w sali pałacu 

Tow. przyjaciół sztnk zebrała się liczna i wy­
tworna publiczność oprócz członków dyrekcji i 
komitetn, którzy przybyli prawie wszyscy, wi­
dzieliśmy p. delegata, prezesa akademji, wielu 
profesorów, artystów, literatów, dzienikarzy i li­
czne grono pań.

W głębi sali na podwyższenia pod popier­
siem Grottgera, stanął hr. Stanisław Tarnowski 
i w pięknej i treściwej przemowie, dał charak­
terystykę wielkiego tirtysty. Podniósł hr. Tar­
nowski, że Grottger, był właściwie jedynym poe­
tą, który odtworzył mistrzowskim ołówkiem i w 
głębokiej boltści, nieszczęścia narodn. Wielkie 
umysły zdumiewają się zawsze prostostą uczuć 
i czystością zamiarów. Otóż to są właśnie naj­
wybitniejsze cechy osobiste i artystyczne Grott­
gera. Jego dzieła są pełne szlachetnej prostoty, 
tak czyste jak jego dusza. Gdyby był cudzo­
ziemcem, poszedłby w ślady Horacego Verneta 
i tworzyłby zapewne wielkie międzynarodowe 
batalistyczne kompozycje, ponieważ był Pola­
kiem, wolał kreślić straszne wypadki ściśle nas 
dotyczące. Grottger wraz z tytanicznym Matej­
ką, stworzyli polskio malarstwo, a Grottger 
choć rozporządzał mniejszemi środkami nie ustę- 
puje j*dnak Matejce polotem myśli i głosem u- 
czncia. Obaj są niedoścignieni.

Z mowj hr Tarnowskiego zdołaliśmy zano­
tować tylko kilka myśli. Ogółem charakterysty­
ka Grottgera była trafna i podana w nader wy­
twornej formie. Mówca nnikał starannie wspo­
mnienia 1S63 r. & przemówienie jego me obe- 
sslo się bez delikatnych ale złośliwych przyty­
ków do modernistycznych kierunków...

Przed pomnikiem.
Po mowie hr Tarnowskiego wszyscy zgroma­

dzeni udali się na planty, gdzie otoczony kordo­
nem młodzieży gimnazjalnej, wznusi się pomnik 
przysłonięty na razie płócienną kurtyną Przed 
pomnikiem zajęły miejsca: p. Jarosław Grottger 
z żoną i córką, delegat namiestnictwa p. A Fe­
dorowicz, prezydent miasta p. Friedlein, wice- 
prezydent dr Leo, członkowie Rady miejskiej,

JE. hr. Tarnowski z żoną, JE. Bubrzjóski, ko­
mitet pomnika a dalej artyści, profesorowie i u- 
czniowie akademji sztuk pięknych.

Po zajęciu miejsc chór Towarzystwa muzy- 
czuego odśpiewał „kantatę11 Yalenta, poczem i- 
mienien komitetn przemówił p. Piotr Stachowicz 
jak następuje:

Mowa Piotra Stachowicza.
J. W. p Prezydencie!
W podniosłych słowach, czcigodny prezes a- 

kademji przypomniał zasługi Artnra Grottgera. 
Mnie pozostaje w krótkości streścić historję po­
mnika, z którego za chwilę spadnie zasłona. — 
10 lat temu, w gronie artystów, malarzy i mu­
zyków powstała myśl nczczenia zasłng Artnra 
Grottgera pomnikiem w Krakowie.

Szlachetny cel sapali! umysły wszystkich ar­
tystów, tym więcej, skoro wątpliwości nie było, 
że podjęte usiłowania będą wyrazem całego na­
rodu.

Zawiązał się natychmiast komitet, który pod 
przewodnictwem ś. p. W. Pruszkowskiego posta­
nowił dregą składek publicznych dążyć do ze­
brania sumy przynajmniej 20.000 złr.

Z latami, gdy ofiarność publiczną wyczerpy­
wały potrzeby naglące jak szkoły na kresach, 
Dom Matejki i liczne zawsze cele dobroczynne, 
grosz na pomnik wpływ*! rzadko.

Gdy już zwątpienie w doprowadzenie szi&- 
inego celu paraliżować zaczęło najlepsze chęci 
inicjatorów, postanowiono ograniczyć się do wła­
snych sił i postawić pomnik za każdą cenę choć­
by w skromniejszych rozmiarach.

Kilkorazowe urządzenie loterji obrtizów ofia­
rowywanych z zapałem prz°z artystów miejsco­
wych, jak i mieszkających za granicą, jako też 
składki zbierane w gronie swoich znajomych po­
zwoliły się spodziewać, że sumę 5.000 złr. da 
się zebrać bez naprzykrzania się nikomu.

I tak samo ;ak przy okazji stworzenia mn- 
zeum narodowego, lub domu Matejki, tak i tym 
razem zamanifestowała się solidarna ofiarność ar­
tystów polskich.

Działalność naszą charakteryzuje czyn nie 
słowa.

Przez cześć dla genjalnego artysty, który 
siłę swoją i natchnienie czerpał w miłości ojczy- 
zry, stawiamy mu pomnik.

Przez miłość do Krakowa ziszczamy dziś pra­
gnienie przyozdobienia pomnikiem tym nkochane 
miasto.

Przyszedł nam z pomocą antor pomnika, któ­
rego projekt drogą konkursu przez osobne jury 
wybranym został, a kióry nie odstraszając się 
małemi środkami dopomógł komitetowi dopiąć 
celn zamierzonego.

I oto dziś imieniem tego komitetn, w które­
go skład wchodzą pierwsi inicjatorowie pp. Sta­
nisław Tondos, Wincenty Wodzinowski i Wło­
dzimierz Tetmajer, mrm zaszczyt odsłonić ten 
monnment z bronzn i gianitn, oddać go miasta 
i prosić J  W. p prezydenta o opiekę nad nim.

Po przemówienia p. Stacbiewicza, na znak 
dany przez niego, spadła zasłona przykrywająca 
pomnik i cudne majowe słońce oświetliło rysy 
twórcy Litnanj! .

Następnie zabrał głos p. Friedlein
Mowa prezydenta miasta.

Z prawdziwą radością stajomy przed tym dłn- 
go oczekiwanym pomnikiem, który szinowny ko­
mitet wzniósł swoim staraniem na cześć i w hoł­
dzie nieśmiertelnemu mistrzowi, który nadzwy- 
czjmym talentem swoim zdobył nader zaszczy­
tne stanowisko na poln sztnki europejskiej, ja­
kie przed nim artystom naszym nie było danem 
z obcymi podzielać.

On jakoby jeden z wodzów zastępu naszych 
artystów dziełami swemi przypomniał Enropie, 
że istnieje naród, który na pclu sztnki wielkie 
dzieła, bo do seic wszystkich przemawiające, — 
tworzyć jest zdolny i tworzy.

PeJni też wdzięczności, przyjmnjemj ten po­
mnik, jakim szanowny komitet nas obdarza, w

imienin miasta, a który tak znakomicie powiększa 
liczbę pamiątek, mieszczących się w naszych ma­
rach, zapewniając, iż dbać będziemy o jego za­
chowanie z całą starannością.

Będz e zaś widok tego pomnika wzbudzać w 
nas otuchę i wiarę w lepsze narodn losy, bo tam, 
gdzie kraj wydaje na polu sztuki i nauki mężów 
tej miary, tam o jego przyszłość spokojnym być 
można

Na tern skończyła się właściwa uroczystość.
U stóp pomnika złożono wieńce: Od „Aka­

demji sztuk pięknych14, „Warszawskie Towarzy­
stwo zachęty sztuk pięknych11, „Koło artystek- 
malarek“ (narcyzy), To.warzystwo „Sztuka11, od 
uczniów Akademji sztnk pięknych (laurowy w 
style zakopiańskim), „Towarzystwo Przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie11, cd „Kursów ko­
biecych imienia Baranieckiego (z bzu) i od „Na­
rodowej sceny krakowskiej11.

Po przemówieniu prezydenta chór śpiewał 
pleśni polskie J. Galla. ** *

W końcu odbyła się defilada uczniów szkół 
średnich z sztandarem i własną kapelą nr. czele

Obchodowi, któremu towarzyszyła nąjoiękniej- 
sza majowa pogoda, przypatrywi ła  się bardzo 
liczna publiczność

Bitwa się zaczęła.
Scena między posłami Jaworskim i ileruLowiczem. — 
Trafaa uchwała centrum ludowego. — Opozycyjny 

nastrój centrum lewicy.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pi3zt :
Na początku posłodzenia piątkowego wśród 

ław polskich rozegrała się następująca scena.
Poseł Mernnowicz, z urzędn swego jako se­

kretarz Koła polskiego, mnsiał na żądanie para 
kolegów zapytać się prezesa Jaworskiego, czy 
w sobotę zgodnie z programem, uchwalonym po­
przednio, odbędzie się posiedzenie Koła. Zbliża 
się tedy grzecznie do prezesa i pyta. W tern 
prezes Jaworski z przesadą bije trzy razy w pas 
pokłon przed Mernnowiczsm i woła na cały głos 
szorstko:

— Dziękuję panu za artykuł w „Gazecie Na­
rodowej11 !

— Ależ, ekscelencjo, ja  tego artykułu nie 
pisałem — odpowiada sekretarz Koła grzecznie.

— A ja  panu — woła z wzrastającą iryta­
cją prezes — za ten artykuł bardzo dziękuję.

— Ależ, ekscelencjo...
— Dziękuję panu za ten artykuł — krzyczy 

zaperzona ekscelencja — a tera e idź pan sobie!
— Alfeż...
— Idź pan sobie! — krzyczy prezes J a ­

worski.
To zajście, wywołane faktem, iż poseł Me- 

runowicz jest współpracownikiem „Gazety Naro­
dowej11, niech posłuży za dowód, krytyki publi­
cznej jego działalności. Gdyby ta krytyka, była 
niesłuszną, pan Jaworski z pewnością musiałby 
zachować zimną krew. Ale właśnie dlatego, że 
sam w dnszy czuje, jak owe krytyki są słuszne, 
nie nmie zapanować nad sobą.

Wobec zbliżającego się posiedzenia Kołu, pol­
skiego najbliżsi zwolennicy prezesa Jaworskiego 
zaczęli się krzątać około nrządzenia «ilp niego 
owacji. Do centrum ludowego jako jeden z do­
browolnych reżyserów tej akcji zgłosił się poseł 
profesor Roszkowski, namawiając ową grupę, by 
głosowana za wotum ufności dla prezesa Jawor­
skiego. — Trzeba jednak z góry dodać, iż prof. 
Roszkowski, prezydujący posiedzeniom grapy de­
mokratycznej (dr Głąbiński, dr Grek i inni) tym 
razem działcl na własną rękę bez upoważnienia 
współkolegów. Dostał też Jtosza i od centrnir 
ludowego.

Na posiedzeniu owej frakcji poseł ks. Żygn- 
liński oświadczył, iż jego zdaniem wszelkie o- 
warje dla prezesa Jaworskiego w chwili obecne
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byłyby bardzo niewłaściwemi. Centrum ludowe 
musi zająć stanowisko wyczekujące, aż do chwili, 
kiedy rząd udzieli Kołu polskiemu odpowiedzi 
na jego ultimatum w sprawie upaństwowienia 
kolei Północnej.

Jeżeli owa odpowiedź wypadnie pomyślnie 
dla kraju, wtedy potrzeba i należy podziękować 
prezesowi Jaworskiemu i wzmocnić jego stano­
wisko uchwaleniem jednomyślnego wotum ufno­
ści. Gdyby zaś rząd na postulaty dla Galicji, 
proponowane przez Koło polskie, nie chciał się 
zgodzić, wówczas centrum powstrzyma się od 
wszelkich owacyj. A że milczenie w polityce by­
wa także ważnym orężem, przeto — jak zakon­
kludował poseł ks. Żyguliński — prezes Jawor­
ski chyba w takim razie zrozumie, co znaczy to 
lodowe milczenie centrum ludowego, milczenie, 
które zachowają bezwątpienia inne frakcje Koła 
i niewątpliwie wyciągnąć zechce odpowiednie 
konsekwencje.

Ta trafna rada ks. Źygulióskiego przekonała 
całkowicie członków centrum ludowego. Uchwa­
lili zatem odpowiedzieć profesorowi Roszkowskie­
mu odmownie.

Wogóle nietylko pod prezesem Jaworskim, 
ale i pod drem Koerberem grunt się załamuje 
w Kole poiskiem. Posłowie polscy zdają sobie 
sprawę, że muszą z jakimś sukcesem stanąć wo­
bec kraju.

Takim sukcesem może być albo pozyskanie 
odpowiednich ustępstw od rządu albo o b a l e ­
n i e  g a b i n e t u  d r a  K o e r b e r a .  Nie tają te ­
go dzisiaj posłowie rawet bardzo umiarkowani, 
posłowie, którzy jeszcze przed pół rokiem od­
rzucali myśl zmuszenia dra Koerbera do ustą­
pienia.

Jeden z bardzo konserwatywnych posłów po­
dolskich, człowiek światły i pracowity, powie­
dział dzisiaj do mnie te słowa:

— Jeżeli dr Koerber odrzuci nasze żądania, 
my, posłowie polscy uchwalimy ngodę, l e c z  
i n n e m u  g a b i n e t o w i  Znajdziemy środki i 
drogi, by zawiadomić o tern Koronę. Nie dopu­
ścimy, by dr Koerber lekceważył w sposób tak 
widoczny Koło polskie i by znaczenie parlamen­
tu sprowadzał do zera. Bo, proszę pana. czy to 
zgromadzenie, które pan tam widzi przez szyby 
owych drzwi, jest naprawdę parlamentem. Czy 
dr Koerber zdołał uzdrowić parlament? Zrnjac- 
wał finanse państwa i stoi w miejscu tam, gdzie 
stał przed trzema z górą laty.

Ów głos jest bardzo znamiennym.

Ostatni numer „Dziennika Poznańskiego" 
przynosi pod tym tytułem dwie następujące de­
klaracja

I.
„Niżej podpisani podają do publicznej wia­

domości, że ze względu na trudności, jakie wsku­
tek wytoczonego oskarżenia powstały w dalszem 
zarządzaniu funduszami, zebranem' tak „na ro­
dziny i dzieci skazanych w procesie wrzesiń- 
skim“, jak i „na młode pokolenie w zaborze 
pruskim", komitet, zarządzający dotychczas temi 
funduszami, się rozwiązał i przelał dalsze czyn­
ności wraz z funduszami nowo w tym celu ntwo- 
r zone mu . komi t e t owi  z s i e d z i b ą  w K r a ­
k o wi e ,  w skład którego wchód ją: ks. prałat 
dr Chotkowski, jako przewodniczący; mecenas 
dr Bednarski, jako sekretarz; oraz pp : profes 
dr Jordan, prof. dr Kostanecki, prof. dr Milew­
ski, prof. dr Morawski, prof. dr Wicherkiewicz.

Wobec tego niżej podpisani proszą interesan­
tów o odnoszenie się odtąd do tegoż komitetu.

W imieniu byłych komitetów poznańskiego 
i wrzesińskiego: Stefan Chociszewski, Józef Ko- 
ścielski, Felicjan Niegolewski, ks. pravat Antoni 
Stychel, Adam Woliński, Stanisław Ziołecki".

II.
Niżej podpisany komitet, przejąwszy w dal­

szą ostateczną administrację fundusz zebrany 
„dla rodzin i dzieci skazanych w procesie wrze­
sińskim", oraz fundnsz „dla młodego pokolenia 
w zaborze pruskim", prosi interesentów, aby z 
odnośuemi wnioskami ndawali się wprost do se­
kretarza komitetu p. mecenasa dr Tadeusza Be­
dnarskiego w Krakowie. Wiślna 3.

Ks. prałat dr Chotkowski, dr Tadeusz Be­
dnarski, prof. dr Jordan, prof. dr Kostanecki, 
prof. dr Milewski, prof. dc Morawski, prof. dr 
Wicherkiewicz.

** *
Przedewszystkiem wartoby zapytać, kto za­

wiązał komitet krakowski, i kto mu ndzielił po­
trzebnego pełnomocnictwa? Nie słyszeliśmy wcale 
w Krakowie, aby nad tą sprawą radzono, aby 
odbyto jakiekolwiek zebranie celem omówienia 
wyboru komitetn. Ludzie wymienieni w odezwie 
„Dziennika Poznańskiego" są niezawodnie naj­
godniejsi szacnnkn i zanfania; czterech z nich 
pochodzi z Wielkopolski i riezawodnie byli oni 
najodpowiedniejsi do ujęcia w swoje ręce kie­
runku całej sprawy. Wolnu nam jednak wyrazić 
zdziwienie, a nawet żal, że powstanie komitetn 
krakowskiego, nastąpiło w sposób tak... tajemni­
czy, i że pominięto całkowicie przedstawicieli 
krakowskiej prasy, która chyba najskntecznlej 
się przyczyniła d) zebrania tak znacznego na 
nasze stosnnki fnndnszu.

Bank galicyjski.
Jakieś fatum ciąży nad naszemi prywatnemi 

instytucjami finansowemi, które mając wszelkie

warunki rozwoju, wiodą żywot suchotniczy, albo 
stają się łupem bezczelnych spekulantów i oszu­
stów. Bank galicyjski, który posiada mocą swei 
koncesji tak ogromny zakres działania, jest ja ­
skrawym dokumentem naszego nieddęstwa, nie­
zaradności i niestety nieuczciwości jednostek. — 
Ostatnia reorganizacja Banku zdawała mu się 
wróżyć spokojną przyszłość. — Powierzono mu 
znaczne kapitały i popchnięto na właściwe tory ; 
cóż kisdy zarząd dostał się w ręce nietylko nie­
powołane i niefachowe, ale w dodatkn niedość... 
czyste... 1 znów powtóizyła się ta sama historja 
co w Banku kredytowym, w gal. Kasie oszczęd. 
i innych podobnych galicyjskich instytucjach... 
Rozpoczęła się gospodarka rabunkowa, z której 
ciągnęło zyski parę jednostek, a ofiarą byli akcjo- 
narjusze Baukn. Wytworzyła się znowu atmosfe­
ra niezdrowa, Bank chromał i okazała się po­
trzeba sanacji.

Wczorajsze walne zgromadzenie było właśnie 
krokiem naprzód do ozdrowienia zabagnionych 
stosunków Nie będziemy opisywać różnych walk 
i zabiegów stoczonych pomiędzy grupą mniej­
szych akcjonarjuszy a zarządem. Nadmieniamy 
tylko, że przybyli do Krakowa przedstawiciele 
hr. J akóba Potockiego dr Schatzei, hr. Mierowej 
dr Czarnik, zaś grupę Schlitz Wielo wiejski zastę­
pował dr Leopold Cąro. Wczoraj przed południem 
odbyło się poufne zgromadzenie, na które ze stro­
ny zarządn przybyli między innymi: ar Alfred 
Zgórskl i p. Ślęk; pp. dr Caio i dr Czarnik pod­
nosili bardzo surowe zarzuty przeciwko poprze­
dniej administracji, wykazując szereg popełnio­
nych nadużyć. Padły nawet słowa o karnej od­
powiedzialności... Zarząd obecny nie bardzo bro­
nił swoich poprzedników, żądał jednak spokoju 
i zwłoki dla uregulowania wewnętrznych stosun­
ków Banku. Ostatecznie zgodzono się na wnio­
sek kompromisowy tej treści, że sprawa udzio- 
lenia absolutorjum ma być odroczoną, natomiast 
zostanie wybrany specjalny wydział rewizyjny, 
który zajmie się ścisłem zbadaniem ksiąg Banku 
i w swoim czasie przedstawi wnioski co do e- 
wentualnego pociągnięcia do odoowiedzialności 
członków poprzedniego zarzrdD.

Takie też uchwały zapadły na popołuduio- 
wem walnem zgromitdzenin. Objawem kompro­
misowym było również kooptowanie p. Adolfa 
Schiitza, fachowego i solidnego finansisty, do 
rady nadzorczej,

Jest zatem uzasadniona nadzieja, że Bank, 
którego upadek byłby nową dotkliwą ekonomi­
czną klęską dla całego kraju, otrząsnąwszy się 
ze szkodliwych żywiołów, odżyje nowem życiem 
Minm to jednak nie przypnszczamy, aby sanacja 
była równoznaczna z zapewnieniem bezkarności 
tym wszystkim, którzy położone w zaufa­
nie tak niegodnie zawiedli.

JAN MIEROfcSZFWICZ
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— Czy on ma? Proszę pana hrabiego, te 
pieniądze to my mamy. Leżą u nas i czekają, 
żeby je do roboty zapędzić. Aż im się przykrzy..

— Tak ?!
— To jest przecież delikatna symulacja
— Dobrze! Te pieniądze powinny być, bę­

dę ich potrzebował...
— Czy z8raz? — zapytał podejrzliwie Gold- 

spiegel.
— A, cóż znowu?! Później, jak będzie wszyst­

ko przygotowane.
Mieczysław sam sobie nie zdawał sprawy, 

dlaczego przyszła mu myśl wyprowadzenia w po­
le Goldspiegla, lecz zdawało mu się to potrze- 
bnem do zamierzonej próby

Goldspiegel już na dzień następny dostarczył 
podpisów Vogla, zachęcając do szybkiego dzia­
łania

Mieczysław ociągał się jeszcze ze stanowczym 
krokiem, a szarpany rozmaitemi myślami codzień 
przedsiębrał długie spacery w stronę Rozwado­
wa, upatrując starannie, czy zdała choć nie nka- 
tie mu się pasterka Zofji. Wreszcie po Kilku 
dniach zdobył się na odwagę i pojechał do Roz­
wadowa, oświadczając na samym wstępie, że nie 
mógł jeszcze dostatecznie ocenić kontraktu, brak 
mu bowiem rejestru za szereg lat o wydąjności 
kartofii na gruntach rozwadowskich.

Zofja wyszukała mu żądane rachunki. Mie­
czysław kazał je ulokować w kabryolecie. Na 
wyjezdnem Półkozic odezwał się znlen, ck—

— Doprawdy, im bardziej przyglądam się 
życiu obecnemu pani, tern większy podziw ży­
wię. Mało osób w jej wieku zdobyłoby się na 
uaki zasób energji i woli...

— Niesłusznie pan to nazywa energją.
— Dlaczego ?
— Pan p y ta ! Czy pana nie nderzyło nigdy, 

że niekiedy istoty słabe, w chwili niebezpieczeń­
stwa zdobywają się na siłę nadludzką?...

— Nie przeczę... Ale pani, prawda, wielką 
stratę wówczas poniosła, jednak przyszłość...

— Przyszłości dla mnie nie było i niema jej 
teraz....

— Lecz skądże tak czarne myśli? Pani ma 
przed sobą jeszcze wszystko!

— Każdyby mi to mógł powiedzieć, ale nie...
Zofja pobladła nagle i umilkła. Po dłnższej

pauzie dopiero dodała głncho:
— Nie mówmy o tern... po co?...
— Może lepiej... może lepiej być niekiedy 

szszerym, otwartym... Szczerość daje uspokoje­
nie...

Zofja potrząsnęła melancholijnie głową.
— Niekiedy, nie zewsze! Zresztą, co prze­

szło, co padło w gruzy, o tern nie powinno się 
mówić.

— Pani nie lubi wspomnień;?
— Dlaczego pan mnie o to pyta? — rzekła

ze drżeniem w głosie Zofja.
— Bu sam zbyt często ku dawnym, minio­

nym chwilom wracam
— Więc teraźniejszość ma tak maio uroku 

dla pana?
Mieczysław roześmiał się gorzko.
— Urok!?... Gzem zasłużyłem sobie na taką 

ironję?
— A przecież pan me powinianby się uskar­

żać ?
— Panno Zofjo! — odrzekł z wybuchem Mie­

czysław. — Chce pani powiedzieć, że sam chcia­
łem tego, co się stało! Otóż myli się pani, dałem 
się porwać... trzeźwości, rozwadze, rachunkowi. 
To nie parodoks! Poniekąd wpływ rodziny, sła­
bość woli, jeżeli pani tego chce, niepowodzenie, 
złożyły się ni zaplątanie się moje, n i stracenie 
równowagi! Uznanie własnego błędu powinno 
zjednać przebaczenie:., zwłaszcza gdy błąd na­
prawionym być może...

Zofja oblała się szkarłatem i wstała z miej­
sca...

— Panie Mieczysławie! — rzekła, hamu­
jąc wzruszenie. — Niech pan tak do mnie nigdy 
nie mówi.

Półkozic zmiesza* się. Rozmowa znów zeszła 
na kłopoty gospodarskie, lecz ciągnęła się ospa­
le, oschle.

Mieczysław zabawił jeszcze przez chwilę i 
odjechał.

W domu zastał list od żony z pozdrowienia­
mi własnoręcznenu od teścia i teściowej. Przej­
rzał go niedbale i rzucił do biurka Nigdy jesz­
cze list od żony nie wydał mu się tak ckliwym, 
a przesiąkniętym parweniubzowsko-żydowskien 
poglądami. Zachwyty pani Emmy, że sama księ­
żna Jnndziłłowa zaprosiła ją do sprzedaży pro­
gramów na jakimś dobroczynnym festynie, wy­
dały mu się wstrętnomi.

— N ie; on z nimi, z nią żyć dłużę- nie mo­
że, nie będzie! Raz się to musi skończyć nare­
szcie ! Przecież . Jaworów poszedł na marne! 
Niechże przynajmniej resztę własne, swobody 
ocali! A gdy będzie wolnym... kto w ie! Zofja 
zdaje się mieć dla niego jeszcze coś więcej niż 
sympatję! Materialnie zdów wytworzyłaby się 
sytuacja nieco przykra, bo właściwie dzisiaj nić 
nie posiadał... Ale Feinband musi coś dać! Z r  - 
sztą on także go w pole wyprowadzić potrafi. 
Podstęp za podstęp 1

Mieczysław stał się codziennym gościem w 
Rozwadowie Codzień Zofja pytała go o kontrakt, 
codzień Goldspiegel zagadywał o umowę, Półko­
zic tu i tam wymijające dawał odpowiedzi, trzy­
mając w szachu zarówno Goldspiegla, jak pozo­
rując przed nim wyciecki do Rozwadowa.

Zofja tylko niespodziewanie stała się dla Mie­
czysław). oziębłej szą, a nadto nigdy nie pozostfr 
wała z nim sam na sam, ale przyjmowała go w 
obecności starej Dymalskiej. Ta zmiana bynąj- 
mniej nie zraziła Półkozica, przeciwnie, spotęgo­
wała w nim uczucie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W ważnej sprawie pedagogiczno-spolhcznej 
otrzymujemy poważne uwagi fachowego pióra. 
Nie podzielając całkowicie zapatrywań tam wy 
rajonych, i sądząc, że korzyść wspólnego wy 
chowania młodzieży obojga płci jest w każdym 
razie wątpliwą, a kwestja ta przy naszym naro­
dowym krewk’m temperamencie, trudną do roz- 
trzygnięcia, — zamieszczamy artykuł poniżej 
w nadziei, że doda on bodźca do wszechstronnego 
roztrzygnięcia poruszonej sprawy, mającej pier­
wszorzędną społeczną doniosłość.

** *
Po długoletnich usiłowaniach udało się na­

reszcie kobietom zdobycie prawa do studjów 
uniwersyteckich w wielu krajach, a dziś i u nas 
mamy słnchaczki na wszystkich świeckich wy­
działach.

Społeczeństwo zapatruje się jeszcze na tę 
sprawę z niejakiem uprsedzenibm.

Mężczyźni czują się dotknięci i zagrożeni w 
swym bycie, że kobieta rozpoczęła z nimi kon­
kurencję na polach dotąd wyłącznie do nich na­
leżących; — kobiety różnych sfer spoglądają z 
pewną niechęcią na rówieśnice, dobijające się 
stanowiska; — wszyscy ztś prawie upatrujj, w 
tern dążeniu jakąś niezdrową emancypację, oba­
wiają się zaniku zasad etycznych, obniżenia po­
ziomu moralnego i upadku rodzimego życia.

Dziwne zaprawdę zapatrywania! — Niejedną 
matkę przejmuje zgroza na samą myśl, iż córka 
jej miałaby zostać słuchaczką uniwersytetu, — 
a to z obawy zepsucia, jakiem według jej za­
patrywań studja te z powodu stykania się z 
mężczyznami zagrażają. — Ale ta sama matka 
prowadzi córkę na przedstawienia teatralne pod­
kopujące moralność, dozw&ia brania udziału w 
zbiorowych lekcjach tańców, wiedzie ją  na bale 
w stroju wiele odsłaniającym, a czyni to z takim 
spokojem, jakby w podobnych zabawach brali 
udział sami aniołowie, jakby tam jej córka da- 
loku więcej na zepsucie nie była narażoną, niż 
na uniwersytecie.

Są to przesądy i za *tarzałe zapatrywania, nie 
zgadzające się ani z postępem cywilizacji, ani z 
goduością człowieka, — przesądy nie mające ra­
cji bytu w społeczeństwie!

Wszakże ustawy szkolne wszystkich kraiów 
europejskich uznają za dobre i pożyteczne szkoły 
wiejskie mięszane co do płci i faktycznie poło­
wa wszystkich dzieci co najmniej w wieku od 
6 do 14 lat wspólną pobiera naukę. Natomiast 
w szkołach miejskich żąda ustawa, rozdziału co 
do płui już od klasy I., u nas w każdym razie 
od V klasy.

Czem ustawodawcy zdołają tę niekonsekwen­
cję racjonalnie umotywować? Zastanowiwszy się 
bowiem dokładnie w przepisach tych nie dostrze­
żemy żadnych stron dodatnich, natomiast odsła­
nia nam się wiele stron ujemnych a nawet szko­
dliwych. Zamiast rozdzielać dzieci co do płci już 
w szkołach ludowych, należałoby owszem łączyć 
je a to nawet w szkołach wydziałowych i śre­
dnich. Skoro raz otwarto kobietom podwoje uni­
wersytetów, powinno się im otworzyć także wstęp 
do szkół średnich wspólnie z płcią męską, jak 
to uczyniły rządy badeński i wirtemberski.

Wszyscy znamienitsi pedagodzy od Komeń­
skiego i Pestalocego począwszy, przemawiają za 
wspólną edukacją. W nowszych czasach stanął 
w jej obronie rektor Palingren w Sztokholmie. 
W Stanach Zjednoczonych od lat przeszło 50, 
w Szwecji od 30, w Finlandji od 20 pobierają 
naukę wspólną młodzieńcy i panny w szkołach 
odpowiadających naszym szkołom średnim i wyż­
szym, a społeczeństwo tamtejsze przekonało się 
o bardzo dodatnich stronach tego systemu.

Że u nas i w wielu innych krajach do tego 
przyjść nie może. ba, że nawet społeczeństwo 
przyjęłoby to z początku niechętnie, należy u- 
patrywać w fałszywych poglądach, które zdro­
wej nie wytrzymują krytyki.

Zastanówmy się, skąd się wzięło to uprze- 
idzenie.

Mężczyzna od początku istnienia rodzaju lu­
dzkiego musiał objąć obowiązek walki o byt i 
obrony kobiety, aby ona mogła bez trosk i nie­
bezpieczeństwa poświęcić się obowiązkom macie­
rzyńskim. W następstwie jednak odsądził ją  od 
wszystkich stanowisk, do których w dawnych 
czasach dojść można było nie nauką, ale walką 
orężną, zwalił na jej barki n wielu narodów naj­
cięższe prace domowe i gospodarskie, wreszcie 
zbeszcześcił jej stanowisko, uważając ją  za stwo­
rzenie niższe od siebie, przydane mu tylko dla 
zabawy i posługi.

Chrześcijaństwo podmosło znaczenie kobiety, 
uświęciło je, ale pogańskich przesądów co do jej 
równorzędnego stanowiska nie potraiiło jeszcze 
wykorzenić, podobnie jak niezupełnie wykorze­
niło wiary w gusła i zabobony. Przesądy te za

weze jeszcze przechowały się w naturze ludzkiej 
i dlatego społeczeństwo obecne, chociaż w teorji 
przyznaje równe prawa kobiecie, przecież w rze­
czywistości obstaje przy tem samem zapatrywa­
niu, jakie miały ludy przed 3000 lat. Wyzysku­
je ono jej siły w ciężkiej pracy fizycznej w rze­
miosłach, rolnictwie, fabrykach i kopalniach — 
przekonuje się codziennie, że ciężko pracująca 
robotnica, jest częściej dobrą żoną i matką, niż 
niejedna kobieta sfer wyż-zych, a broni kobie­
cie przystępu do studjów pod fałszywym pozo­
rem, iż stndja, stanęłyby jej na przeszkodzie zo­
stania dobrą, żoną, matką i gospodynią.

Skądże to niczem nieuzasadnione twierdze­
nie? A zresztą, czyż społeczeństwo da każdej 
kobiecie męża, skoro mężczyzn jest zuacznie 
mniej? Czyż zastanawia się nad tem. co mają 
czynić te, które za mąż wyjść nie mogą? Czy 
udało sobie sprawę dokąd je popycha, odmawia­
jąc im prawa do pracy umysłowe; ?

Inni podają za powód odsądzenia dziewcząt 
od wspólnych studjów, i ż  codzienna styczność 
obojga płci dałaby sposobność do zepsucia i dl*

| tego należy je koniecznie rozdzielić. Tą myślą 
przewodnią kierowali się zapewne ustawodawcy 
szkolni.

Przypatrcmyż s ię  ety umoralnienie na tem 
u nas Ł ysk a ło , — czy w o g ó le  moralność s to i  
wyżej w krajach tych, gdzie od d zie lon o  c h ło p ­
ców od dziewcząt, lub tam gdzie oni wspólną 
p ob iera ją  n a u k ę .

Wiadomo powszechnie, że ludność wiejska,
0 ile niema styczności z centrami fabrycznemi
1 wielkiemi miastami, jest daleko moralniejszą 
od ludności miejskiej, cociaż na wsi młodzież 
nietylko w szkole de 14 roku życia wspólnie 
naukę pobiera, ale i później zupełnie swobodnie 
ze sobą przestaje.

W Stanach Zjednoczonych lub Szwecji Fin- 
landji, gdzie również młodzież płci obojga od 
dzieciństwa, aż do wieku dojrzałego razem się 
kształci, jest ona nieporównanie moralniejszą, niż 
w krajach, gdzie ją odosabniaią. Młodzian i dzie­
wica stają się tam tylko miłymi sobie towarzy­
szami zabawy i pracy, uczą się od ' dzieciństwa 
szanować i cenić.

W Stanach Zjednoczonych przejmują panny 
zupełnie swobodnie wizyty młodzieńców, biorą 
z nimi Wziął w zabawach bez opieki rodziców, 
a przecież mimo tej wolności w żadnym innym 
kraju nie cieszy się kobieta większem poszano­
waniem, nigdzie rie potrafi swego honoru w ra­
zie potrzeby bronić tak  energicznie jak tam, 
a biada wogóle mężczyźnie, gdyby się poważył 
ubliżyć kobiecie choćby niższej klasy bo stoi 
ona pod opieką wszystkich i publiczność wyko­
nałaby na winowajcy sąd doraźny.

Krótko mówiąc, wspólna edukacja wpłynęła 
w tych krajach na nmoralnienie bardzo dodatnio 
i kobietę otoczyła powszechnym szacunkiem.

Jakżeż ma się rzecz w krajach giizie obie 
płci pragnionoby w celu umoralnienia chińskim 

rozgrodzić murem?
We Erencji doszła rozwiązłość obyczajów, 

lekceważenie małżeństwa i macierzyństwa do 
najwyższego stopnia, a następstwem tego smu- 
tnem jest karłowacenie ludności i zmniejszanie 
się j®j przyrostu z każdym rokiem.

W innych krajach chłopcy ledwie w wiek ; 
młodzieńczy wkraczający jnż się demoralizują. 
W Niemczech jak poważne podnoszą czasopi- ! 
sma do 80 proc. młodzieży podpada chorobom i 
skórnym U nas również wychodzą na jaw smu­
tne przykłady

Poszanowanie prawdziwe dla kobiety można 
powiedzieć zamiera. Kobieta staje się albo przed­
miotem pożądań, albo spekulacji na majątek i 
protekcję. Małżeństw prawdziwą miłością skoja­
rzonych mało, a prawdziwie szczęśliwych i z 
siebie zadowolonych jeszcze m.iiej.

Jednem słowem niemoralność wielkie przy­
brała rozmiary i szerzy się coraz więcej

Rozdział płci w całem wychowaniu nietylko 
nie wpłynął dodatnio na nmoralnienie, ale ow­
szem wywołał skutek wręcz przeciwny, gdyż 
młodzieńcy i dziewice nie przyzwyczaili się wza­
jem szanować jako towarzyszów zabawy i pra­
cy, jako przyjaciół w uczciwem tego słowa zna­
czenia, ale nważsją się wzajem jako pokusę, ja­
ko owoc zakazany i właśnie dlatego tego tem 
więcej ich ciągnie lin sobie niezdrowa cieką
W ość.

Oto skutek rozdziału w wychowaniu!
Dalszym argumentem przeciw wspólnej edu­

kacji jest obawa, iż przez ciągłe ze sobą prze- 
stawauie mężczyźni mogą zniewieśeieć a kobie­
ty zrubasznieć.

I  to zapatrywanie jest mylnem.
Przez kilkugodzinne przebywanie razem w 

jednej klasie nie zatrą się te delikatne różnice 
dachowe, które wypływają z fizycznej organiza­
cji odmiennej, a na których wytworzenie lat ty ­
siące pracowało. Chłopiec mimo stykania się co­
dziennego z dziewczęciem wyrośnie na prawdzi­
wego męża, dziewczę mimo choćby doktorskiego

___________„ G Ł O S  N A R O D U *
patentu zostanie zacną kobietą, leśli inne po naj­
większej części rędzinie warunki będą na nią 
wpływały. Wspólne kształcenie owszem stanie 
sit; bodźcem dla płci męskiej do energicznej pra­
cy, by się nie dać prześcignąć płci dotąd za 
siabą uważanej, złagodzi pewną szorstkość i zdzi­
czenie ;.akie się dosyć często u młodzieńców o- 
Kazuje,' uszlachetni ich obyczaje, z drugiej zaś 
strony u płci żeńskiej wyrobi więcej hartu po­
trzebnego koniecznie kobiecie wśród trudnych 
obecnie warunków życia, uczyni ją mężczyźnie 
milszą towarzyszką, bo ją podniesie umysłowo, 
zrówna z nim co do poglądów na świat i sto 
3unki a wtedy i pożycie małżeńskie ułoży się 
harmonijnie. Orzeł nie zakłada gniazda z kurą. 
Mąż wysoce wykształcony nie znajdzie zadowo­
lenia w pożyciu z żoną bez wykształcenia. Prze­
syt miłością przeminie prędko, a potem zosta­
nie niezadowolenie ze związku niedobranego. 
Wiele małżeństw jest z tego powoda nieszczę- 
ś'iwych, iż mąż nie znajdn,e w swej połowicy 
towarzyszki życia zdolnej wznieść się na wyży­
ny jego ducha.

Przyznać zaś trzeba, że wykształcenie obê  
cne kobiet jest bardzo powierzchownem. Jest to 
więcej tresura w ujmującem obejścia się towa- 
rzyskiem, flircie, tańcu, grze i powierzchownem 
przyswojeniu sobie pewnych wiadomości. Wszy­
stko to obliczone zaś z góry na zrobienie jak 
najlepszej partji, prawdziwego i gruntownego za.» 
wykształcenia n płci pięknej, mały tylko procent 
znaleźć można.

Mukacja nie jest sprawą tylko pedagogów 
i szkołę obchodzącą, dotyczy ona całego społe­
czeństwa, bo od niej rozwój jego pomyślny za­
leży W każdym razie wspólna edukacja wydała 
w krajach w tym artykule wymienionych, wybi­
tnie dodatne rezultaty dla tego wymaga należy­
tego zastanowienia się nad nią.

dnia 17 maja *_

przyjaciel Anto;.
Czytelnikom naszym wiadomo z wczorajszej 

korespondencji pnznańskiej „Głosn Narodu* — 
że „zaprzyjaźnione z nami na Śląska stronnictwo 
centrum katolickiego postawiło w okręgu tarno- 
wicko-bytomskim kandydaturę radcy sądowego 
A m t e s s ’a wbrew poprzedniej umowie z „Kato­
likiem44. Na mocy tej umowy wspólnym kandy­
datem partji polskiej „Katolika14 i partii cen­
trum miał być Poiak górnik Królik.

Do jakiego stopnia mylnym był krok „Katolika' 
gdy zawierał ugodę solidarności z niemieckiem, 
choć katolickiem centrum, świadczą fakty jakie 
zaszły w ostatnich dniach przy postawieniu przez 
komitet centrowy kandydatury owego pana Am- 
tessa, a odrzuceniu Królika

Jest to więc zwyczajne u Niemców podepta­
nie zobowiązań i normalna niemiecka zdrada.

Ale stanowisko, jakie ten sam komitet zajął 
wobec „sojusznika44 Katolika, powinien oyć na 
reszcie ową dozą zimnej wody, jaka jest niezbę­
dna dla otrzeźwienia, ujrzenia rzeczy zdnwemi 
oczami.

„Koeln. Ztg.“ podaje w streszczeniu mowę 
Niemca centrowca S o b b o t y, który stawiał kan­
dydaturę An^essa, a uzasadniał konieczność usu­
nięcia Królika.

„Panowie — mówił „przyjaciel44 nasz cen­
trowiec: — obiedwie polskie partje i narodowa 
i t. zw. partja „Katolika44 choć idą odmiennemi 
drogami, alb zdążają do jednego i tego samego 
celu. Celem tym jest zużytkowanie na cele pol­
skości dzielnego niemieckiego (bezczelność — 
przyp. Reć.) indn na Górnym Śląsku. Od tysią­
ca lat, od zarania epoki cywilizacyjnej należał 
Śląsk do państwa niemieckiego (?). Jeszcze przed 
iatj 50 wyraz: „ty Polaku!44 był obelgą dla 
Ślązaka. Teraz atoli chcą polscy wichrzyciele o- 
głosić Śląsk za dzielnicę polską Strażą przednią 
tej polskości zaborczej jest właśnie „Katolik44, 
przez to pismo idzie agitacja polska — agitacja 
ta sprawia, że „Górnoślązak44 dziś ośmiela się 
mówić: „Myśmy tu u siebie doma — we wła­
snym domn44. Z tego powodn nie możemy się 
zgodzić w okręgn tarnowicko-bytomskim na kan 
dydaturę Królika, postawioną przez „Katolika44.

Rezolucję tę przyjęło zgromadzenie centrowe 
z niebywałym zapałem, pisze „Koeln. Ztg,“ Nie 
mniejszy entuzjazm ogarnął zebranych, gdy rad­
ca Amtess wygłosił swoje credo:

„My Ś l ą z a c y  jesteśmy i pragniemy zostać 
tem, czem byliśmy, t. j. dobrymi Prusakami 
i dobrymi Niemcami dopóty, dopóki istnieć będą 
Prusy i Niemcy44

Stanowisko więc centrowca Amtessa jest ta ­
kie same, jak stanowisko zwykłego hakatysty — 
i źle jest, że „Katolik44 z takimi lndźmi zawie­
ra sojusze.

Jeszcze jest czas na upamiętanie — i nie 
wątpimy, że taki patrjota, jakim jest p. Napie­
ra1 ski, raczej się zgodzi na popieranie w okrę-
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ga bytomsko-tarnowskim przeeiwnika partyjnego 
p. dra Stęślickiego, Polaka, niż Niemca takiego, 
jak hakaty sta Amtess.

Wybory w Chicago.
Polski dziennik „Zgoda* wychodzący w Chi­

cago pisze:
Ostatnie wybory miejskie w Chicago zazna­

czyły się pięknem zwycięstwem Polaków. Na 
wysokie i odpowiedzialne stanowiska rzecznika 
czyli obrońcy miasta (city attorney) został po­
wołany wolą większości (10.000) wyborców Jan 
Smnlski, Polak, który nbiegał się o len nrząd 
z ramienia partji republikańskiej. Zwycięstwo 
to naszego rodaka jest tern znaczniejsze, że na 
ogół zwyciężyła partja demokratyczna, majorem 
miasta bowiem został wybrany Carter Harrison, 
a skarbnikiem Ernest Hummel, obadwaj demo­
kraci

W wyborach na aldermanów (t. j. radnych) 
wybrany został z Polaków ob. W. Jóźwiakow- 
ski, niezależny demokrata, na urząd aldermana 
w szesnastej dzielnicy.

Polacy mogą być zadowoleni i nawet dumni 
ze zwycięstwa Smnlskiego. Urząd obrońcy mia­
sta w tak wielkiem mieście, jak Chicago, jest 
zaszczytny i wymagający nietylko pracy i ucz­
ciwości, lecz i znacznych zdolności fachowych i 
ogólno- politycznych.

Człowiek, który się dostał na taki nrząd, 
wysnnął się jednocześnie na plan pierwszy, sta­
nął w pierwszym szeregn między politykami nie­
tylko miejskimi, nietylko stanowymi, ale nawet 
krajowymi.

Jan Smulski nrodził się w Chodzieżu w Wiel- 
kopolsce w r. 1867, liczy zatem obecnie 36 lat. 
Pierwsze wykształcenie szkolne otrzymał w słyn- 
nem gimnazjum w Trzemesznie. Wyjazd rodzi­
ców do Ameryki w r. 1880 przerwał naukę mło­
dego chłopca, który znalazłszy się w 14 rokn 
życia na wychoditwie, musiał douczać się wśród 
nowych warunków. W kolegjum ks. Zmartwych­
wstańców w Berlinie w Kanadzie, ukończył stn- 
dja gimnazjalne. W Chicago wstąpił na prawo 
i po ukończeniu kursu uniwersyteckiego został 
adwokatem. Po śmierci ojca odziedziczył założo­
ną przez niego „Gazetę Katolicką* i połączoną 
z nią księgarnię. Przed sześciu laty zootał wy ■ 
brany na aldermana 16-tej dzielnicy, a gdy tę 
podzielono na dwie, przeszedł do 17-tej, którą 
reprezentuje w obecnej chwili. Jako członek ra­
dy miejskiej J. Smnlski zdobył sobie imię zdol­
nego i uczciwego człowieka i położył w ten spo­
sób fnndament do dalszej karjery. W Związku 
Naruduwym Polskim Smulski jest członkiem gru­
py 4-tej „Harmoiija*. W życiu ludności polskiej 
Smulski brał zawsze czynny udział, przemawia­
jąc na obchodach i zasiadając w różnych komi­
tetach.

„Najznakomitsi”.
Stało się to modą obecnie, że co chwila ja­

kieś pismo ogłasza ankietę, streszczającą się w 
pytaniu: Jakich ludzi współczesnych uważacie 
państwo za znajkomitszych ?

Niedawno temu znany publicysta, p. JanLo- 
rentowicz, otrzymawszy zlecenie opracowania 
działu polskiego w zbiorowem wydawnictwie 
francuskiem pt. „L’Europę litteraire d’aujourd: 
hni“, rozesłał także kwestjonarjusz wśród lite­
ratów polskich, prosząc o podanie nazwisk 40-tu 
najwybitniejszych pisarzów polskich z ostatnich 
lat 20-tu, których polecić można uwadze czytel­
ników europejskich i którvch monografje we 
francuskiem wydawnictwie znaleść się powinny. 
Rezultat ankiety budzić musi bardzo poważne 
wątpliwości, ale bądź co bądź eksperyment ten 
urządzono wyłącznie w kołach literackich i dla­
tego wynik głosowania jest stanowczo poważniej­
szy, niż w innych zabawkach tego rodzaju, uka­
zujących się od czasu do czasu w czasopismach 
zagranicznych, które na podstawie plebiscytów 
ogólnych usiłują wysondować opinję.

I tak np. przed kilkn tygodniami ogłoszono 
w dwutygodniku niemieckim „Der Weltspiegel* 
ankietę pt. „Dziesięciu najwybitniejszych mężów 
duby współczesnej*. No! i publiczność dała od­
powiedź następującą: 1) Tołstoj (502 głosy),
2) Mommsen (496 gł.), 3) Marconi (445 gł.), 
4) Ibsen (425 gl.). 5) Edison (365 gł.), 6) Nan- 
sen (270 gł ) 7) Rontgon (269 gł.). 8) Menze!

(248 gł.), 9) Koch (228 gł.), 10) ceuirz Wil­
helm II (203 g ł.!!!).

Rezultat ankiety nawet w prasie niemieckiej 
wywołał żywe protesty, chuć wśród 10 najja­
śniejszych gw’azd chwili obecnej znajduje się 
połowa Niemców.

Taka „Lodzer Zeituig* n. p. obeszła się wprost 
niemiłosiernie z plebiscytem berlińskim:

„O! są jeszcze o wiele piękniejsze cyfry w 
tej ankiecie: 50 — 100 głosów otrzymali między 
innymi Lenbach, Pierpont Morgan. Schiaparelli; 
25 — 50 głosów prof. Bergman, Esmarck, Joa­
chim i Kruger; 30 głosów: Leon XIII., rzeźbiarz 
M^mrer, Roosevelt, Ryszard Strauss, Sulermann, 
Waldeck-Rousseau i kilku innych. A zatem Le­
on XIII. znalazł się za papą Krugerem, Pier- 
pontem Morganem i Lenbachem, ale za to obok 
Roosevelta, Sudermanua i Straussa!

„Zaiste trzebaby się oburącz złapać za głowę ! 
„Ryszard Strauss i Sndermann przed Lom- 

brosem, przed Lużattim, przed Bellamym, przed 
Flammarionem, przed Kiplingiem !

„10 — 25 głosów otrzymaj Berthelot, jenerał 
armji zbawienia Booth, Jerzy Brandes, hr. Bil­
lów, Garnegie, prof. Delitzsch, jenerał Dewet.

„Musimy to napiętnować jako nikczemność, 
skoro się Wnndta, Lombrosa, Rodina, Maeterlin- 
cka i Berthelota stawia w jednym szeregn z Bii- 
lowem, Delitzsehem i Dewetem. Tu rozum ludz­
ki staje już formalnie dęba i jedno tylko nas 
dziwi, że obok Carnegia, Wundta i Lombrosa, 
nie wymieniono także Girona, albo atlety Zbyszka* 

Z gwiazd, które mniej niż 10 otrzymały gło­
sów wymieniamy tylko Sienkiewicza, Annnnzia, 
Carducciego, Falba, Santos Dumonta, Eberleina, 
Kainza, Nikischa, Rampollę, Heysego, jenerała 
Bothę, Wereszezaginp, Sarasatego, króla Oskara, 
Wildenbrucha, hr. Zeppelina i t. d.

„Głupszego, bezmyślniejszego i więcej zawsty­
dzającego godność ludzką zestawienia — mówi 
„Lodzer Zeitnng* — niepodobna sobie wyobra­
zić. Czemuż nie wymieniono także Nordenkónt- 
te ra?“ (Znany znachor berliński, skazauy nieda­
wno na karę Ł ilkomiesięcznego więzienia.)

Istotnie, gdy się czyta nazwisko Sienkiewi­
cza i Annnnzia, z nawiasowym dodatkiem „3 
głosy*, gdy się pomyśli, że taki Sudermann o- 
trzymał głosów 30, Wilhelm II. 203 głosy; 
trzeba cały ten plebiscyt berliński traktować, 
jako próbkę humorystyki dziennikarskiej.

Z E
Miljon dolarów za sfużąą. — Alkohol w Abisy- 
njl. — Fata margana na jeziorze Bodeńskiem. — 

Pasażer pod lokomotywą. — Klub milczących. 
M i l j o n  d o l a r ó w  za  s ł u ż ą c ą !  Pomimo 

utyskiwań na brak sług w Ameryce, żadna jesz­
cze nie była „notowana* tak wysoko, jak słu­
żąca, której poszukuje bankier Farson w Chica­
go. Gotów jest zapisać w testamencie młljon do­
larów dziewczynie sprytnej, uzdolnionej, któraby 
zgadywała nietylko jego myśli, lecz i myśli jego 
„gości*, aby obsługiwała cicho, szybko i nie 
próbowała wyjść z roli służącej. Oprócz zapisu 
otrzyma wysokie „zasługi* miesięczne. Pomimo 
tak świetnych warunków i licznych kandydatek, 
p. Farson dotychczas nie znalazł nic odpowie­
dniego, bo też wymaga wiele; miedzy innemi 
„idealna* sługa powinna znać krój i sama szyć 
sobie ubranie.

** *
A l k o h o l  w A b i s y n j i .  Prąd antialkoho- 

liczny — tak szybko w Europie wzrastający, 
posiada również licznych i potężnych stronników 
w Abisyiyi. Jak bowiem donoszą z Massuah, 
„król królów* nałożył ciężkie kary na swoich 
generałów za sprowadzenie z Londynu dla wła­
snej potrzeby kilku butelek „Glnn* i innych li­
kierów Jednocześnie król wystosował do dowódz- 
ców pojedyńczych oddziałów wojsk manifest, 
wzywający do surowego baczenia, by nadmierny 
użytek alkoholów nie rozpowszechnił się wśród 
wojsk i oficerów—i nadto nakładający na zwierz­
chników obowiązek podania do wiadomości o ka­
żdym oficerze, sprowadzającym z zagranicy spi- 
rytnalja.

** *
F a t a  m o r g a n a  na  j e z i o r z e  B o d e ń ­

s k i e m  Zjawisko ukazywania się w powietrzu 
obrazów dalekich krain, dość często obserwowa­
ne w pustyniach, jest nader rządkiem w Euro­
pie. Niedawno jednak kapitan okrętu Ruprecht 
ujrzał, będąc na jeziorze Bodeńskiem, przepyszne 
zjawisko, które tak opisuje:

„Pomiędzy godziną 8 a 9 rano podczas pię­
knej i spokojnej pogody, ujrzałem w kierunku 
Rumanshornu w przeczystem powietrzu zawieszo­

ny obraz olbrzymiego łańcucha gór Alpejskich 
aż do doliny Runu. Kośuiói św. Gebharda widać 
było doskomle. Niezmiernie jasno rysowały się 
śniegiem pokryte szczyty Voralbergu. Pod fata 
morgana widać było ku zachodowi od Santis 
szczyty górskie, które swoją bliskością i rzeczy­
wistością tworzyły jaskrawy kontrast ze zjawi­
skiem powietrznem, które trwało około pół go­
dziny. Fata morganę obserwował mało kto, gdyż 
na jeziorze było wtedy niewiele osób, zapewne 
z powodu poprzedniego dżdżystego dnia, po któ­
rym nie spodziewano się tak pięknej pogody.

** *
P a s a ż e r  pod  l o k o m o t y w ą .  Maszynista 

pociągu idącego z Reweln do Petersbnrga od­
krył na stacji Taps ukrytego pod lokomotywą 
człowieka, który wcisnął się pomiędzy podstawę 
kotła, a podtrzymujące go na krzyż idące szta­
by żelazne. Był to chłop, który w ten sposób 
przejechał już kilka stacyj i zamierzał odbyć 
podróż do Petersbnrga. Chłop opowiadał, że 
przejechał już w ten sposób prawie całą Rosję 
i był, zawsze jadąc pod lokomotywą - -  aż... 
w Tomskn. Od kilku lat już tak jeździł i do­
piero teraz kn wielkiemu jego zdumieniu, został 
wykryty. Obecnie zamierzał ndać się nie mniej 
nie więcej jak do... Chin. Szczególnego podró­
żnika oddano pod sąd.

* **
K l u b  m i l c z ą c y c h  W Paryżu założono 

niedawno klub, naśladujący podobne stowarzy­
szenie angielskie z XVII wieku, którego pierw­
szy artykuł brzmiał: „Nikt nie ma prawa otwo­
rzyć ust, przynajmniej nie po to żeby mówić*. 
Porozumiewano się za pomocą mimiki. Gdy je­
den z członków klubu na wiadomość o jakiemś 
zwycięstwie Auglji nie wytrzymał i wyrzucił 
kilka radosnych wykrzykników, został większo­
ścią głosów z klubu wykreślony. Klub angielski 
trzymał się dość długo, ciekawem jest, czy fran­
cuski zdoła mu dorównać.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś Pią,ta Niedziela po Wiel- 

kiejnocy. Paschalisa wyznawcy; w poniedziałek Feliksa 
Kapucyna wyznawcy.

Kalendarzyk astronnnlozny. W schód a  jńea rozpoczął się 
dziś o godz 8 minut 56, zachód przypada o godz. 7 mi- 
nn t 16 dł"gofal dnia godzin 15 minut 20.

--------— — »-a~— —
K apąjcie tylko a  O h m e ity a i!

K R O N IK A  Z A M IE J S C O W A .
Na targ W Pdugórzu doprowadzono dnia 15-go 

maja 1903 r. bydła rogatego sztuk 335, cieląt sztuk 
239, nierogacizny sztuk 72. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 62 kor. do 70 
kor., średniej jakości od 58 kor. do 62 kor., cieląt 
od 62 kor. do 64 kor., trzody od 80 kor. do 86 k . 
za bawoły od — do — kor.

Wieczorek W Podgórzu. Dnia 24 b. m. o go­
dzinie wpół do 8 wieczór odbędzie się w sali Soko­
ła w Podgórzu staraniem nauczycieli szkół ludowych 
na dochód ubogiej młodzieży szkolnej wieczorek mn- 
zykalno-wokalny. Bogaty i nader .interesujący program 
i piękny cel zachęcą niewątpliwie P. T. Publiczność 
do licznego przybycia na wieczorek.

Znowu ten egzekutor! Z Krynicy donoszą nam: 
W Słotwinaeh pod Krynicą winien był włościanin 
Jurko Kryl lichwiarską pretensję w kwocie 44 kor. 
80 hal. żydowskiemu spekulantowi Eeilowi z Kryni­
cy. Keil uzyskał prawo egzekucji na Krylu.

'Wykonanie tej egzekucji miał poruczone egzeku­
tor Di\, woźny sądowy z Muszyny. P. Dż. gdy tylko 
przybył do Kryla na tę egzekucję, usiłował zaraz do­
stać się do stajni i zająć bydło. Kryl nie chciał do­
puścić go. Egzekutor zagroził wtedy nazbyt energi­
cznie : „jak cię chwycę to rozlecisz się po całem po­
dwórzu*. Zniecierpliwiony Kryl odepchnął od siebie 
egzek-itoir.

Prokuratorja zaskarżyła za to Kryla o zbrodnię 
gwałtu publicznego. Na szczęście trybrnał nowosą­
decki uwolnił oskarżonego od zbrodni gwałtu publi­
cznego i uznał go tylko winnym przekroczenia.

Egzekutorowie galicyjscy przechodzą już zdaje się 
miarę energji.

Rozprawa przeciw p. Marji Szarkowskiej, oskar­
żonej o strzelanie do komisji gminnej, rozprawa, o 
której donosiliśmy w numerze wczorajszym, zakończy­
ła się wyrokiem zasądzającym oskarżoną na miesiąc 
więzienia.

Z Nowego Sącza donoszą nam: W niedzielę 17 
b. m. odbędzie się tu w wielkiej sali „Sokołr na 
dochód tutfjsznj „Harmonji* i pomocy koleżeńskiej 
uczniów tutejszego gimnazjom, wielki koncert orkie­
stry. rtnbr?,- y.nrgarisęowniioi iut ..Hirmonji* nowosą-

J ó z e f  A n g r a k j t i s
K raków , ul. św. Tomasza L . 20 o

Ph

Rozmaite KSIĄŻECZKI DO N ABO ŻEŃ STW A własnego nakładu,
n a d a ją ce  s ię  o b ecn ie  n a  nagrod y  szk o ln e ,

===== oraz hurtowny i częściowy skład wszelkich artykułów religijnych, ===== 
po bardzo przystępnych cenach. 1300
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deckiej z bardzo obszsrnym i urozmaiconym progra­
mem.

Z Oświęcimia donoszą nam: Dnia 24-go maja 
obchodzą ks! Salezjanie uroczystość Najświętszej Ma- 
rji Panny, Wspomożycielki Wiernych. Rozkład nabo­
żeństw będzie następujący: rano o godzinie 5 i pół 
msza 4w. wspólna z komanją św. O godzinie 7-mej 
druga msza św. O 8-mej msza św. śpiewana a o go­
dzinie 9 tej cicha, po której nastąpi mowa ks. Teo­
dora Kurpisza, prefekta zakładu salezjańskiego. O go­
dzinie 10 i pól po przybyciu procesji z kościoła pa- 
rafjalnego msza św solenna, podczas której wygłosi 
kazanie przew. ks. gwardjan 0 0 . Rsf»rmatów w Kę­
tach. Popołudniu nieszpory.

Ks. Salezjanie zapraszają wszystkich pomocników 
i  dobrodziejów.

Wyścigi cyklistów. Z Tarnowa piszą nam: W 
niedzielę 24 maja br. odbędą się na drodze Tarnów 
— Pilzno wyścigi, urządzone staraniem tarnowskiego 
oddziału kolarzy „Sokoła", B;egów cztery, a miano­
wicie: I. 20 kim. dla wszystkich: II 10 kim. dla 
członków oddziału tarnowskiego; III. 10 kim. dla 
klubu krakowskiego. M. C ; IV. 1 kim. dla wszyst­
kich. Wpisowe po 3 kor. od biegu nadsyłać należy 
nn ręce skarbnika druha Rajmunda Kaempfa, plac 
Kaźmierza W w Tarnowie do dnia 22 maja b r 
Wspólny wyjazd o godzinie 2 popołudniu. Muzyka 
wojskowa Bufet przy starcie. O godzinie 8 wieezo- 
Tem w gmachu „Sokoła" wieczoruica połączona z tań ­
cami. Wstęp 1 korona od osoby.

P. Leon Olszewski, redaktor pisma muzycznego 
„Harmonia", wychodzącego w Buffilr, przysyła nam 
następujący l i s t :

„Szanowna Redakcjo! W „Harmonji", piśmie mu - 
zycznem, którego jestem wydawcą i redaktorem, po­
mieściłem swego czasu ogłoszenie, iż pośredniczę w 
wyszukiwaniu posad organistowskich. Nie przypusz­
czałem, iż ogłoszenie to siegnie aż tak daleko i spro­
wadzi mi tyle zgłoszeń, którym zadosyć uczynić nie 
mogę. Jestem formalnie zasypany Ustami, pochodzą­
cymi od organistów z Galicji, a autorowie ich dema 
gają się wyrabiania posad i gotowi się udać w po­
dróż do Ameryki.

Z jednego z otizymanych listów dowiedziałem się, 
że to „Głos organistowski", pismo nieznane mi wca­
le, powtórzył) moje oełoszeaie, wprowadzając w błąd 
swoich czytelników. Ponieważ nie wiem. gdzie wy­
chodzi „Głos organistowski", a tern samem nie jest 
mi wiadomy adres jeg> redakcji, przeto proszę naju­
przejmiej Szanowną Redakcję „Głosu Narodu" i R e­
dakcje wszystkich innych pism o pomieszczenie ni­
niejszej korespondencji.

Prztdewszystkiem przykro mi bardzo, iż redakcja 
„Głosu organistowskiego", przedtem nim robiła wzmian­
kę o mojem ogłoszeniu, nie zechciała porozumieć się 
ze mną, a czy pośredniczenie to rozciągam także i 
na Europę i czy mam wiele posad do obsadzenia.— 
Sądzę, że takie zrozumienie byłoby nietylko na miej­
scu, lecz nawet wskazane.

Oświadczam tedy, że nie myślałem o sprowadza­
niu organistów z Europy i że nie mam tyle posad, 
abym mógł uwzględnić choć połowę ze zgłoszeń.

Panom organistom, którzy pisali do mnie, oświad­
czam, iż posad dla nich nie mam woale i nie biorę 
wyjazdu ich d> ' mery ki na swoją odpowiedzialność, 
owszem, radzę im pozostać w kraju i raczej tam sta 
rać się o polepszenie bytu. Przybywszy do Ameryki, 
mogliby być narażeni na przykrości, a może i nawet 
biedę. Trzeba bowiem wiedzieć, że dziewięćdziesiąt 
procent posad organizatorskich połączonych jest z pro­
wadzeniem szkoły parafialnej, u których znowu oprócz 
języka ojczystego udzielanym bywa język angielski, 
do czego trzeba byó przygotowanym.

Jest jeszcze wiele innych przyczyn, lecz na razie 
wstrzymuję się od wypowiedzenia, zaznaczam wszak­
że, że kto koniecznie pragnie posady organistowskiej 
w Ameryce, ten bez względu na znajomość fachn, 
m usi przechodzić w Ameryce szkołę, która rozpoczyna 
się w kamieniołomach lub fabrykach z jednej lub 
biedą i niedostatkiem z drugiej strony.

Więcej powiem Dzisiaj w Ameryce organistów 
mamy podd ostatkiem, a chociaż nie są oni tak wy­
kształceni jak eoropejsoy, to w każdym razie z wielu 
względów są bardziej pożądani, jak przybysze, nie 
obznajomieni ze stosunkami, językiem itp.

Wreszcie już dzisiaj posiadamy szkoły organisto­
wskie, nie polskie wprawdzie, lecz w każdym razie 
Polacy się w nich kształcą na dobrych organistów 
i ci właśnie najbardziej są poszukiwani. Dodaó je­
szcze winienem, ża i w Ameryce organista nie może 
zaliczać się do dobrze płatnych i w wielu wypadkach 
jest gorzej wynagradzany od prostego robotnika.

Panom Organistom, których listy posiadam, nie- 
odpowiadam każdemu z osobna, bo po pierw sze nie 
mam na to czasu i powtóre nie mam ochoty ponosić 
kosztów, które na taką korespondencję przeznaczyć 
bym musiał".

Odezwa. Otrzymujemy następująoą odezwę ze se- 
kretarjaiu Austrjackiej Ligi dla zwalczania handlu 
dziewczętami: Wszystkie te osoby, które mogą dostar­
czyć materiałów do kwestii handlu dziewczętami zna­

ne im przypadki, dane statyotyczne eto. zechcą ich 
udzielić sekretarzowi Ligi; Adre3: Wiedeń IX Briinnl- 
badgasse 7. — D/skreojs zapewniona.

K R O N IK A  M IE J S C O W A .
Kraków 16 m aja.

Muzyka kościelna. W kościele Najświętszej Mirji 
Panny odśpiewaną zostanie podczas dzisiejszej cichej 
mszy o godzinie 12 msza St. Moniuszki na chór 
mieszany z towarzyszeniem kwintetu smyczkowego i 
organ, oraz Modlitwa również tego kompozytora.

W 40-tą rocznicę 1863—1903. Księga pamią­
tkowa wyjdzie z druku w początku lipca b. r. Część 
I-sza dokumeuty. Część Il-ga, Wspomnienia, razem 
około 30 arkuszy druku. Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką 2 kor. 40 h , względnie 2 m. 10 f. lub 
2 fr. 70 ct. Cena księgarska będzie znacznie wyż3za. 
Prenumeratę przyjmuje p. H. Czaplicki st. inżynier 
Wydziału krajowego, Lwów, gmach sejmowy.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej od­
będzie się w poniedziałek duia 18 bm. o godzinie 5 
popoładniu. Na porządku dziennym dalsza dyskusja 
szczegółowa projektu budżetu na rok 1903.

Nasz sprawozdawca muzyczny chcąc grunto­
wnie zbadać „Cyganerję" odśpiewaną przez trupę p. 
Hellera, odłożył swoje sprawozdanie do poniedziałku. 
Mamy nndzieję, że*do teg) czasu skończy swoją re ­
cenzję.

Na ręce Koła artyst-literack nadszedł tele­
gram następującej treśc i: „Związek artystów polskich 
we Lwowie wyraża hołd pamięci wielkiego artysty 
Artura Grottgera przy sposobności odsłonięcia pomui- 
ka. Prez. Rozwadowski".

Również otrzymało Koło telegram z gorącymi wy­
razami czci dla Grottera od kuratora Zakładu im. Os­
solińskich.

Macierz Pol8ka. z powodu trzechsetnej roczni­
cy założenia miasta Żółkwi wydała Macierz w poro­
zumieniu z komitetem miejscowym książeczkę „O Żół­
kwi i jej dziedńcach Żółkiewskich i Sobieskich" 
pióra Franciszka Jaworskiego Publikacja ta ma więc 
znaczenie aktualne, ale wiadomości historyczne o sie­
dzibie naszych bohaterów narodowych i o zasługach 
Żółkiewskich i Sobieskich nadają jej także trwalszą 
wartość. Bardzo ładne są ryciny: portret hetmana 
Żółkiewskiego, pomnik Żółkiewskich, widok Żółkwi 
w XVII wieku i pałac letni Jana Ill-do. Cena ksią­
żeczki 10 hal.

Z „Harmonjl" zawiadamiają nas, że czysty zysk 
z kiermaszu, urządzonego w dniu 3 b. m. wynosił 
1826 k. 56 h. Dochód ten zawdzięcza „Harmonja" 
orzedewszystkiem gronu zacnych pań, które łaskawym 
czynnym współudziałem do niego się pizyczyniły. — 
Na tem miejscu wyraża wydział im serdeczna publi­
czne podziękowanie nie tylko za podjęte trudy, ale 
za ich dobrą wolę przedtwszystkiem, którą ich ży­
czliwość i sympatje dla Towarzystwa, utrzymującego 
orkiestrę narodową i bezpłatną szkołę muzyki iustru- 
mentalnej dla biedaych chłopców zaznaczyły, za chę­
tną pomoc, której dodatni wynik pokrył przynajmniej 
c z ę ś c i o w o  ubytek dochodów, spowodowany oko­
licznością, że „Haimonja" w bieżącym roku nie wy­
syła orkiestry do Zakopanego, a to wskutek utworze­
nia tamże kapeli góralskiej. W szczególności więc 
dziękuje wydział prezesowej komitetu Pani JW P. Zo- 
fji Federowiczowej i Wp, Annie Chylińskiej, E rw i­
nie Chorążynie, Karolowej Fiedterowej, Amalji Kle- 
mensiewiczowej, Annie Mehoffarowej, Starościnie Po- 
likowskiej, Władysławowej Poź Hakowej z córką, E- 
milji Pankowskiej, Feliks )wej Sierhiejewicz>wej z 
córką, Eugenji Stotwińskiej, Marji Wolskiej z córką, 
również paniom Julji i Paulinie Beze’ownym, Zofji 
Fromeiównej, Helenie Gałdeńskiej, Stefanji i Wisi 
Masseiównym, Irenie Poludniowskiej, Basi Putlasy- 
okiej, Marji Stadler, Neli Walewskiej i Wandzie Zie­
lińskiej, jak niemniej szanownym firmom krakowskim : 
Anczyc i Sp., Gabrjelska, Karliński, A. Koziański, 
Kranikowski, I. J. F isjher i Jan Fischer, Schmido- 
wa, Satalecki i T. Zeglikowski za poparcie zabiegów 
komitetu swą prawdziwie obywatelską bezinteresowną 
ofiarnością na cele Towarzystwa.

Z „Sokoła" donoszą nam Pierwsze zebranie od­
działa sokolego akademickiego w czwartek 20 maja 
b. r. o goiz. 8 wieczorem w czytelni „Srkola". Na 
porządku d siennym przyjęcie do wiadomości regala- 
minu ukonstytuowania się i wnioski.

Z Towarzystwa „0 własnych siłach" piszą 
nam: Termin otwaroia krajowej Wystawy wyrobów 
metalowych został odłożony do wiosny lub najdalej 
do jesieni roku przyszłego, gdyż Komitet zauważył, 
iż z powodu licznie napływających zgłoszeń, miejsce 
jakiem Komitet w r. b. rozporządzał, nie pomieściłoby 
wszystkich zapowiedzianych objektów.

Komitet już dziś czyni starania, by pozyskać na 
wybtawę przyszłoroczną miejsce, któreby pomieściło 
wystawę w tych ramach, w jakich się ona zapo­
wiada.

Przez odroczenie to daną jest przemysłowcom na­
szym możność odpowiedniego przygotowania się do 
udziału w wystawie, a ływe zaintarpsowanie sie nią.

każe się spodziewać, iż przem/sł^wcy z te^ j skorzj- 
stąią.

Towarzystwo Eleuterjl urządza duia 21 b m.
we czwartek wycieczkę na Panieńsk:e Skały dla 
członków i gości. Punkt zborny w 1 okala Towarzy­
stwa ul. Zwierzyniecka 1. 34, o godzinie 2 po po­
łudniu

Ze starostwa krakowskiego otrzymujemy nastę­
pujące zawiadomienie: „Z powoda przeniesienia głó­
wnego urzędu podatkowego w Krakowie (które usku­
teczni firma W. Bujański z możliwym pośpiechem) 
z dotychczasowego lokalu przy ulicy Granicznej do 
nowego budynku rządowego przy ulicy Basztowej, 
orjeutacyjna 1. 23, zastanawiam urzędowaaie w tym 
urzędzie na cnas trzech dni t. j. od 18 do 20 maja 
1903 roku.

Od 21 majs 1903 rozpoczuie główny urząd po­
datkowy urzędowanie już w niwym budyuku.

Z Opery. „Fausta" Gounoda usłyszymy w tym 
sezonie tylzo raz j-den. Skład sol stó w zapowiedziany 
przez sfisze jest następujący: Małgorzata pani Bohuss, 
Marta pani S ’alska, Sit-bel panna Ott), Faust p. 
Drzewiecki, Mefisto p Jeromin, Walenty p. Ludwig, 
Wagner p Kiczman. Zespół, jak to widzimy, wielce 
nęcący. Pani Bohuss kreowała Małgorzatę z wiełkiem 
powodzeriem na scenie warszawskiej, pragskiej, pe- 
szteńekiej i kilku włoskich, znamy zresztą postać tę 
w jej interpretacji w poprzednim sezonie. Pan Drze­
wiecki zbierał laury i to nie byłe jakie, za swego 
Fausta na obu scenach polskich Mefisto p. Jeromina 
znany chyba całej Polsce z tego, że zawsze diskona- 
ły, a nigdy ten sam. Reszta z artystycznej rzeszy ma 
już wyrobioną marię.

„Cyganerja" Pucciniego, oklaskiwana z taką ży­
czliwością przez krakowską publiczność, wykonaną zo­
stanie raz jeszcze w poniedziałek z niezmienioną obsadą.

Środę i piątek przeznaczyła dyrekcja na dwie 
opery dawnego repertuaru, ktdre wykonane zoełaną 
jednorazowo. We środę pójdzie „RLgoletto" z panią 
Marek Onyszkiewiczową w partji Gildy i p Drzewie­
ckim w partji księcia, w p :ątek zaś „Trawiatr" z p. 
Bohuss w roli tytułowej i p. Czelańską w roli Flo- 
rertyuy, Germonta wykona p. Szymański, Alfreda p. 
Drzewiecki.

Z Towarzystwa „0 własnych siłach" piszą
nam :

Zamierzając wydać drugi numer „Przewodnika 
adresowego" udajemy s ę do pp przemysłowców, fa­
brykantów i kupców z prośbą o jak najrychlejsze 
nadesłanie cenników i próbek swoich wyrobów lub 
zgłoszeń, że firma odnośna posiada na składzie w y­
roby krajowe z podaniem ich rodzaju Ogłoszenia na­
wet nrjszczegółowsze w „Przewodniku adresowym" 
nmifcszoza się zupełnie bezpłatnie. Zgłoszenia należy 
zwracać do biura Towarzystwa ul. Szewska 1. 9 
II p.

Krakowskie Towarzystwo techniczne. W po­
niedziałek dnia 1 8 -go maja 1903 r. o godz nie 7 -ej 
wieczór odbędzie się w lokalu przy Rynku gł. 17, 
II p. posiedzenie Towarzystwa. Na porządku obrad: 
1. Dalszy ciąg dyskusji nad sposobami oczyszczania 
wód kanałowych miejskich. 2. Wnioski członków. Po 
posiedzeniu swobodne zebranie towarzyskie na miejscu.

NEKROLOGJA.
Dnia 14 maja 1903 zmarł w Zakopanem S tan i­

sław Lodzia B i e c z y ń s k i ,  licząc lat 81, b. w ł. 
dóbr na Podolu ross i wł. realności we Lwowie.

Głosy publiczności.
Z Zikliczyna donoszą nam: Ę rzel trzema laty 

zmarł tu przez ogół łubiany i szanowany dr Józef 
Kisielen ski, ltkaiz miejski. Śmierć jego smutkiem 
przejęła mieszkańców miasta, zwłaszcza ludność ubo­
gą, której był prawdziwym ojcem i opiekunem, Dziel­
nym pomocnikiem w spełnianiu każdego szlachetnego 
i piękurgo czynu była mu żona, pani Władysława 
Kisielewska, przez eo zjeduała sołie również serca 
wszystkich. To też, gdy po śmierci męża pani Kisie- 
lew sia postanowiła wyie-h&ć z Zakliczyna, całe mie­
szczaństwo namawiało ją  do pozostania. Jednakże pa­
ni Kisielewska zmuszona stosunkami rodiinuemi mu­
siała wyjechać na stałe do Bochni. Pięknym i pa­
miętnym był obra pożegnania. Kto żył w Zakliczy­
nie, kto kiedykolwiek doznał jej opieki, komu Borce 
przepełniała wdzięczność, każdy przybvł pożegnać ją  
dobrem słowem i wiązanką kwiatów. I  na tem miej­
scu jeszcze ludność Zakliczyna składa jej za wszyst­
ko szczere „Bóg zapłać". X.

G a b r y e h k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaj o 
i najmuje — fortepiany, pianina i hamonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane -  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Repertuar teatru nlejeklegb.
W  niedzielę 17 m aja: O godz. 3 popoł „Kościuszko 

nod Racławicami", obr*z hiat w 5 ndśł. W Rasntw. fOe-

Zakład ryłowniczy S T A N I S Ł A W A  N I E M C Z Y K A
Kraków Rynek gł. 46 I  p. obok Hotelu Drezdeńskiego.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące jako to: herby, monogramy, 
i napisy w złocie, srebrze i kamienia. Wszelkiego rodzaju pieczęcie. 1312
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ny popalanie). O godz. wpół do 8 „Faust", opera w 5 
aŁt. Gonnarda.

W  poniedziałek 18 m aja: „Cyganerja", cpera w 4 akt. 
G ?n>eini’egu.

W e w torek 19 m aja: „Niespodzianki rozwodowe", 
kom. w 3 aktach A Riscau’a i Morra (drugi gościnny 
występ p. A. Zimajer;.

W e środę 20 m aja: „Rigoletto", opera w 3 aktach z 
prologiem J . t  erdie’go.

W e czwartek 2 i m aja: „Bolesław Śmiały", dram at 
w 3 aktach St. W yspiańskiego.

W  piątek 22 m aja: „T raviata“, opera w 4 aktach J. 
Yerdiego.

W  sobotę 23 m aja: „Kolej lokalna" (Lokalbahn), kom. 
w 3 aktach Thoma.

W  niedzielę 24 m aja: 0  godz. 3 popoł. „Dzwon zato­
piony", baśń dram. w 5 aktach G. Ha upt mana (na dochód 
personalu robotniczego).

Repertuar Cze sklej Narodowej Opery 
w Parku Krakowskim.

W  niedzielę 17 m aja: „Gejsza", w ielka japońska ope- 
Tetka w 3 akt„eh. L ibretto Oven Hali. Przełożył J . V. 
Nowotny Muzyka Sidneya Jonesa.

Bibljogrsfja. Walerja Szalay: „Królewskie 
pacholę", opowiadanie historyczne z 10 rycina­
mi. Nakładem „Macierzy Polskiej" we Lwowie, 
1903.

* Pomnik Sainte-Beuve’a W ubiegłą niedzie­
lę odbyło się w Paryżu uroczyste odsłonięcie 
pomnika, wystawionego na cmentarzu Montpar­
nasse najsławniejszemu z krytyków francuskich, 
autorowi słynnych „Causeries de Lundi" Sainte- 
Beuve. Na uroczystości przemawiał imieniem 
piśmiennictwa francuskiego p Juljusz Trouhat, 
imieniem krytyki literackiej p. Gaston Deschamps, 
krytyk „Temps".

Pomnik monumentalny jest dziełem wybitne 
go rzeźbiarza francuskiego, pana Jose de Char- 
moy

Opieka nad zabytkami 8’ tnkl Posiedzenie Gre­
na kcneeiwatoiów Galicji zachodniej odbyło się w 
dniu 6 maja pod przewodnictwem kons. dra Stani­
sława Temkowicza.

Przewodniczący zawiadamia, że ministeistwo o- 
świaiy przyznało 2000 kor. subwencji na przygoto­
wujący się drugi I m  Teki Grona

Kons. Odrzywolski oznajmia, żę mimo kilkakro­
tnych odezw urzędowych do Zgromadzenia Salezjanów 
i starostwa w Białej, które w grudniu zawiadomiło 
go o wstrzyuaniu nitwhściwych robót restauracyj­
nych oki ło kiścioła podcminikańskiego w Oświęci­
miu, lahżąeego do wtżniejszych zabytków gotycy­
zmu w Polsce, roboty ce z wiosną bez wiedzy kon- 
seiwatora na nowo rozpoczęto i piawie całą fasadę 
zburzono. Woleć tego konserwator zwrócił się pono­
wnie do starostwa, a wraz z p. przewodniczącym 
Grona i do Namiestnictwa z prośbą o urzędowe po­
parcie jego zarządzeń

Oświadczenie tn  przyjęło Grono do wiadomości, 
t  w ciągu dyskusji obecni konserwatorowie podno­
sili szereg skarg na brak zrozumienia doniosłości za­
bytków naszej dawnej kultury i słabe poparcie, ja­
kiego cd niektórych organów władz doznają.

Przewodniczący porusza smutną, deszłą do jego 
wiadomości sprawę, że zdarzają się coraz częściej u 
nas wypadki sprzedawania przez zarządców kościo­
łów, starych ornatów ajontem zagranicznym. Jeżdżą 
też po kraju miejscowi spekulanci, wykupujący tanio 
kosztowne paramenta dla wytapiania złota i srebra

Kons. H e n d e l  zdaje sprawę z restauracji ko­
ścioła w Dębnie, charakter zewnętrzny kościoła po­
został niezmieniony, w presbiterjum dano sklepienie, 
nawę przykryto pułapem o belkach pięknie pro filo- 
wanyeh, konserwator sprzeciwia się podniesieniu 
wieży

Kons. H e n d e l  zdaje dalej sprawę z restauracji 
kościoła w Starym Wiśniczu o charakterze późno go­
tyckim ; dano sklepienie beczkowe, eliplyczne ku gó 
rze. Odnowiono fandowanę przez Piotra Kmitę 1544 
okazałą renesansową izafę w murze na pomieszczenie 
Nąjśw. Sakramentu.

Kor. J h m i e l  opisuje udzielone mu do zbadania 
księgi w ó^towskie z Rzochowa, do historji zamku nie 
znaleziono w nich żadnych śladów. Następnie przed­
stawia sprawozdanie nadesłane przez p. Teofila Kli­
mę, prtf. gimn w Wadowicach, zawierające dokła­
dną i naukowo przeprowadzoną inwentaryzację archi­
wum m. Wadowic; Grono postanawia ogłosić ten 
inwentaiz w „Tece archiwalnej".

Kor. B i e ń . " o w a k i  przedkłada wiadomość o do­
kumencie z XVII. w. wszytym w ornat w kościele 
w Przydonicy; obywatelka okoliczna uratowana od 
niedźwiedzia fundowała ornat, a dokument opisuje 
pzzygodę; w winiecie malowań] niedźwiedź, jako alu­
zja do treści.

TELEGRAMY.
Wystawa koni w Wiedniu

Wiedeń 16 maja. Przed południem otwarto 
wystawę koni nrządzoną przez VI sekcję Towa­
rzystwa gospodarskiego w obecuości marszałka, 
zastępcy namiestnika i ministra rolnictwa. Na 
otwarciu wystawy zjawił się taKŻe książę rejent 
Luipold bawarski i zwiedził wystawę

Szeii u cesarza.
Bodapeszt 16 maja. Cesarz przyjął dzisiaj 

prezydenta ministrów Szello na dłuższej prywa­
tnej audjencji.

Testament Liniewicza.
Petersburg 16 maja. Izba sądowa zatwier­

dziła wyrok sądu okręgowego,, który odmówił 
zatwierdzenia testamentu Liniewicza, który za­
pisał był wielki mająttk katolickiemu Towarzy­
stwu dobroczynności i krewnym, z pominięciem 
dzieci.

Watka z kościołem we Francji.;
Paryż 16 uuaja Minister oświaty wstreymał 

pensję proboszczowi w Aubervillers, Valentiero- 
wi, za to, że pozwolił w kościele swoim) kazać 
Jezuicie Coubeowi, który należy fle kongregacji 
niedozwolonej

Abbe Yaientier wytoczył proces dziennikowi 
„Action" za wywołanie awantury w kościele 
podczas kazania rzeczonego Jezuity

Wyrok śmierci.
Londyn 16 maja (Tel. wł.). Trzech majtków, 

którzy wymordowali całą załogę okrętu żaglo­
wego „"Weronika", w celach rabunku, i okręt 
zatopili, skazano w Liyerpoolu na śm.erć.

Rokosz w Maroko.
Tanger 16 maja (Teł. wł.) Wojska sułtana 

marokańskiego, pobiwszy w okolicy Bezu si*y 
pretendenta, ciągną w kierunku Tarzy Dwa pa­
rowce angielskie odpłynęły do Tetuauu.

W Macedonii.
Konstantynopol 16 maja Marsz wojsk do 

Ipek rozpoczął się dnia 13 b. m. z dwu stron. 
Wysłano sam 24 bataljnpy i pułk kawalerji, oraz 
dwie baterje artylerji. Większa część notablów 
miała już podobno zaniechać opozycji przeciw 
reformom. Opozycyjne żywioły schroniły się na 
północ od Ipek w okolice lesiste, tam też przed­
sięwzięte będą daisze operacje.

Miarodajne koła dyplomatyczne z tej na po­
zór energicznej akcji wobec Albańczyków są za­
dowolone i spodziewają się, że Porta nareszcie 
pomyśli na serjo o konsekwentutm i gruntow- 
nem stłumieniu rozruchów. W trzech wilajetach 
nr acedońskich, jakoteż w wilsjecie adrjanopol- 
skim mają miejsce dalsze aresztowania. Więzie­
nia są już przepełnione i zachodzi potrzeba bu­
dowy więzień prowizorycznych.

Szemsi basza jzburzył kilkanaście siedzib 
szefów albańskich w okolicy Diakoyy.

Wiedeń 16 maja. W podanej przez „Fremden- 
blatt" rozmowie prezesa gabinetu bnlgarskiego, 
Danewa, zapewnił on, że ze strony Bułgarii nic 
nie zajdzie takiego, co mogłoby wywołać zawi- 
kłaida wojenne. Nie taimy, — rzekł Danew — 
że posiadamy aspiracje macedońskie, wszakże 
szanujemy prawa własności tureckiej i poprze­
stajemy na żądaniu lepszej doli dia rodaków na­
szych w Macedonii, tudzież ścisłego wykonania 
traktatu berlińskiego. Rnch macedoński jest wy­
nikiem ociągania się W Porty z urzeczywistnię-' 
niem reform proponowanych przez Austrję i Ro­
sję. Być może, że dynamit do Saloniki sprowa­
dzono przez Bułgarję, wszakze rząd bułgarski 
nie jest za to odpowiedzialny. Granica jest pil­
nie strzeżona, zamknąć jej hermetycznie nie mo­
żna. Surowe środki, zarządzone przez W Portę 
przeciwko bułgarom macedońskim, zaostrzają 
bardzo stan rzeczy.

Sofia 16 maja. Na interwencję posła Zinowje- 
wa biskupa Strumicy uwolniono.

Konstantynopol 16 maja. Porta przedłożyła 
wczoraj ambasadorom anstro-węgierskiemu i ro­
syjskiemu pismo, w którem jest oświadczenie: 
Komitet rewolucyjny bułgarski przeszkadza po­
wrotowi wypędzonych do Bułgarji Macedończy­
ków, władze bułgarskie nie wydają żadnych po­
ważnych zarządzeń przeciw agitatorom, rezerwi­
ści bułgarscy odbywają tylko ćwiczenia zamiast 
strzedz granic ścigać zbiegów i t. p. skargi h ł 
Bułgarję.

Według nadeszłych wiadomości konsularnych 
pewną jest rzeczą, że zajścia dni osiatnich in­
scenizowali Mahometanie. Mahometan roz­
gorycza działalność komitetu. — Według pogło­
sek z Monastyru zabito tam 25 Chrześcijan, 35

raniono, nie licząc lekko rannych, którzy pozo­
stają w domn. — Połowę ofiar stanowią Grecy. 
W zgiełku zabito trzech Mahometanów, których 
wzięto za Chrześcjan.

Festyn w parku Jordana odbędzie się dzisiaj.

Knrsy telegraficzne.
Wiedeń 16-g.< maja. — (Giełda nopoł.). — Godzina 3 — 

Marki 117'16 R enta majowa 100 65, W ęg. -en'-a korono­
wa 99‘bO, Akcjo anstr. zakładu kredyt. 670-75, Akcjo węg 
731-—, Akcje Anglobanku 275 50, Akcje Uniobanku 531-—  
Akeje Ldnderbanku 4 1 2 —, Akcje kolei państ. 682 75 Lom 
bardy —•—,_ Akcje fabryki broni — Akcj e tytoniowe 
845-—, Akcje Alpiny 390 50 Lcsy tureckie 119 25, Ruble 
2 6 0 —.

Usposobienie: Bez interesu ta rg  io lainy  silny. R eszta  
zaniedbane.

Cukier (spok.) 22-40, spirytus (ustal.) 41-40, n a ­
fta niezmieniona.

flerlm 2 - p-o  maja. — (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe T89-2*.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 

która też nie bierze za nici odpowiedzialności.

134&Dr Edmund Wojtowicz
o r d y n u j e  od c z e r w c a  w S z c z a w n i c y .

K arlsb ad . (Alte Wiese „Drei Stafteln")

Dr W. M&leszewski
b. asystent kliniki wewnętrznej uniwers. Jagiel­

lońskiego ordynuje jak lat ubiegłych. 1112

Dr Sł. Benedykt Kwiatkowski
dotychczasowy I. asystet klin. chor. wewn. U. J . 
ordynuje od -15 maja w M a r je n b a d z ie ,  Kai- 

serstrasse, Stadt Hamburg. 1094

Dr Walenty Krelowicz 1221

ordynuje jak lat poprzednich w Karlsba­
dzie — Stadt Warschau.

Najlepszym i nieszkodliwym przeczyszczają­
cym środkitm, który z powodu swej delikatności 
jest w stanie uregulować i wzmódz trawienie,, 
jest od przeszło 40 lat znany domowy środek 
Dra Rosa balsam na żołądek, z apteki B Fra- 
gnera, c. k. dostawcy Dworu w Pradze. Do na­
bycia we wszystkich aptekach.

Patrz ogłoszenie.

Bardzo piękne Ł O Z K O  metalowe, an­
gielskie do s p r z e d a n  a. — Karmelicka 
37, III. p., od 3 do 5 po poł. 1317

Rucli pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne! 

na stacji Kraków
ważny od dnia  1-go m aja  1902 roku

według czŁ3U środkowo-europejsldegc.

Odchodzą z Krakowa 
W stronę Lwowa.

pospieszny o godz. f -43 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błysk awiczny o g. 2'49 pp. 
pospieszny o godz. 8’38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10*55 wiecz.

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4  30 r. 
osobowy o godz. I -15 pop. 
osobowy o godz. 7 '55 wiecz.

Do Tarnowa I Stróż
osobowy o godzin. 6-15 w.

Do Wieliczki
osobowy o godz. 8'30 lano

Przychodzą do Krakowa.
Ze Lwowa.

osobowy o godz. 4.40 rano 
pospieszny o g. 6 50 rano 
osobowy 0 godz. 8-łC rano 
błyskawiczny o g. 2 24 pp. 
osobowy o g. | ‘30 po poł. 
osobowy o g. 6.25 wieczór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz.

osobowy o g. |-30 w poł 
osobowy o godz. 7 '40 wiec*

Do Nowego Sąoza
osobowy o godz. 9‘02 rano- 
osobowy o god. 7-55 wiecz. 
osobowy o godz. 11 ’4li w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5 ’29 ran c  
pospieszny o godz. 7‘ 18 r .  
błyskawiczny o g. 2*31 pp. 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 10 w.

Do Warszawy
osobowy o godz. 5‘29 rano- 
osobowy o godz. 9‘20 rano- 
osobowy o godz. 6 ’40 wieo

Z Oświęcimia
osobowy o godz. 8 ' 10 rano 
osobowy o godz. 9112 wiecz.

Z Wieliczki
mięszany o godz. 7’30 lano 
osobowy ó god. 11 -40 rano 
mięszany o godz. 6-50 w.

Z Nowego Sącza
osobowy o godz. 6 '05 rano- 
osobowy o godzin. 4‘4D w - 
osobowy o gudz. 11-05 w.

Z Wiednia
pospieszny o g. 6" 19 rano 
osobowy o godz. 9"45 rano 
błyskawiczny o g. 2"43 pp. 
pospieszny o g. 8-45 wiecz. 
osobowy o godz. I C*0G w.

Z Warszawy
osobowy o godz. 9"45 rano 
osobowy o godz. 5*15 pop 
(także z Lui idenburga).

Odezwa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego przemysłu leży ma sercu.
papierów listowych i kopert z pierwszej i  je- 

|  dynej krajowej fabryki wyrobów z papieru
■“  Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. ■■■

5 .  1 1  j t a o j w s t y c g o
624 ze Lwowa.
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Towarzystwo Zaliczkowe
W  K R A K O W IE  m  i i

udziela pożyczek długoterminowych na 7%
na zastaw pensyI

urzędnikom państwowym i autonomicznym, począwszy 
od rangi X, mającym prawo do emerytury.

P<ajW

Ś w i a t o w e j  s ł a w y  w o i y  m i n e r a l n e  z e  ź r ó d e ł

Y I C H Y
W łasność P au stw a 'F rau cass ieg j JNle po*m uo się nigdy zapomnieć 

zapytać swo.jeęo lekarza, któvą wodę z tych trzech źródeł 
-  C E L E S T I N S ,  G R a N D E - G R L L L E ,  H O P 1 T A L  -  

ma się używać. 931- 4. 10
Do nabycia we w szystkich składach wód m ineralnych I A ptekach, _______

Największy skład Siapra maszyn do szycia i M o
R. P A W Ł O W S K I E G O

dawniej 1198

J . IW ANICKIEGO
Kraków, Rynek główny L. 18

poleca ulepszone Siugera maszyny do szycia 
i haftu  pierścieniowe i Central Bobbin. rdzaa- 

(0 czające się znakomity konstrukcją i m dzw y.
0  czajną trwałością, na których można haftować 

bez odkręcania ząbków i przy nibyw ania in- 
nyeli przyrządów. (P aten t Nr. 167759).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła­

szają, że tylko oni w yrabiają m a s z y n y  
S ł n g e r a  I  C e n t r a l  B o b b i n ,  oświad­
czam, ze twierdzenie to je s t r o z m y ś i n e m  k ł a m s t w e m ,  gdyż w E u ­
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnyeh zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i Centra! Bobbin, które nietylko niczem 
się nie różnią od maszyn Tow akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią m ateryałn, opracowaniem i wykoń-żenieni daleko je  przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, m ianow icie: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego 
w  Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostw a w W ieduiu z d. 26/8 
1886 i t  i ,  a  których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
odnosząee się do używania nazw : Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlintrer p r z e g r a ł a .

Będąc w stosunkach z firmami s'wiatowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję j e : ręczne od 27 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej.

Nie mając całyeh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenuiki rozsyłam d a m o  i opłatnie.

Na kawałeczek cukru lub w cokolwiek wody bierze się 30-40 kropli

Balsam u A. Thier ry
ażeby osiągnąć uśmierzenie kaszlu i oczyszczające działanie na wszystkie organa oddechowe. Pocztą 

13 oplatnie za 12 małych lub 6 większych flakoników 4 Kor. 881 5 O
SCHUTZENSEL - APOTHEKE des A. Thierry in Pregrada bei Rohitsch - Sauerbrunn

Główny skład dla Galicyi u Zygmunta Rnckera we Lwowie.
Prawdziwy je s t ten halsem ze ziel mym znakiem ochronnym „Zakounica11 i z wyciśniętym napisem: 

J e d y n i e  p r a w d z i w y ,  zarejestrowanym we wszystkich krajach.

I

Zmiana Lokalu.
Z dniem 1-go m aja r , b. p r z e n i ó s ł  m

ZAKŁAD POGR aBOWY
z ulicy KopermKa

na ulicę Mikołajska L. 14, telefon Nr. 248
w blizkośei Małego Rynku, gdzie zarilówienia pogrzebów przyj­
muję osobiście, lub ua żądanie iutćresowanych zgłaszam się 
do domu: udzielam bezpłatnie wszelkich informaeyi w zakresie 
mego przedsiębiorstwa. — Zaopatrzywszy moje składy w wielki 
wybór t r u m i e n  metalowych, dębowych i z drzewa m:ękkiego, 
urządzam pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych, 
tak  w mieście jak  i na prowiucyi ze znaną panktualnością, nie 
zamożnym po własnej eeu e. — Podejmuję się również przewozu 

i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy.

Franciszek Nowiński
1290 2 O właściciel Zakładu pogrzebowego

Kraków, ulica Mikołajska L. 14, telefon Nr. 248.

Willa w Zakopanem
o kilkndziesięciu pokojach umeblowa­
nych jako Hotel Peusion do sprzedania 
albo zamiany na dom w Krakowie pod 
nadzwyezaj korzystnemi warunkami a 
to z powoda wyjazdu właściciela za 

granicę. 1292 2 3
Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. 
D ra Lucyana Stażewskiego Kraków 
_______ ulica św. Marka L. 7.

W O G R O D Z I E
naprzeciw cmentarza krakowskiego po­
leca się najstosowniejsze drzewka do 
obsadzania grobów, róże płaczące, je ­
siony, wierzby, głogi, thuje itp. Kwiaty 
zimotrwałe i letnie, jak  również we­
dług życzenia Szanownej Publiczności 
obsadza się groby drzewkami i kwia­
tami. — Ceny możliwie przystępne. — 
E .  U K L A Ń  4 K I ,  Zarząd ogrodów 
w Olszy, poczta Kraków. 1295 2 10

Poszukuję większych ilości

m l e k a
i m asła deserowego za rocznym 
kontraktem. Zgłoszenia pisemne 
przyjmuje S. Piasecka ul. Zwie- 
rzyniecKa L. 30. Pośrednictwo 

wykluczone. 1264 3 o

~ f a b r y k a ”

przyjmuje wszelkie zamó­
wienia naflarskie i sprze­
daje kafle różnego gatun 
ku na sztuki ceny zniżone.

W ŁAD YSŁAW  WOJTYGA
ulica Nad Rudawą L. 10.

1075 7 .8

*
W Krakowie,

p o le c a  się

HOTEL POLSKI!
blizko kolei 

przy u licy  F lo ry  a ta k i ej (
(obok b ra m y  F lo ry a ń s k ie j) .

Posiada pokoje od najw ykw intniej­
szych do najskromniejszych; ceny/ 

\  bardzo przystępne. • '
( U w a g a !  Na miejscu znajduje sęę( 
) telefon Nr. 469 do użytku Gości,, 
-.tak w obrębie Krakowa ja k  i do\
/ wszystkich głównych m iast całej ( 
\  Austryi. 10?

Sprzedam fortepian
Schweighofera, krótki, w dobrym stk­
nie, za 100 ztr. Wiadomość u stroiciela 
Raba nlica Gołębia L. 14. 1276 3 3 |

Pedał złoty na Wystawie w  Paryża 1900 
E W B A Ł 6 I E ,
Bóle głow y, N eurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło­
cznie po użyciu Pigułek Antl- 
Newralglcznyoh Dra Crunler 
76, rue de la  Boetie, Paris. 
W ymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry­
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W  K rakow ie: 
w  aptekaeh PP . W iszniew­

skiego Redyka, Miknckiego i J . Macu- 
Izińsu.ego. 402 32 O

Dwa gramofony
1 duża tuba dająca się zastosować do 

każdego aparatu.
1 in s 'm m en t muzyczny „MIGNON11 z 

16 nutami. 1316 2 6  
150 płyt do gramofonn razem lub po­

jedynczo d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość u P. Zwolińskiego allca Bi­
skupia L. 10 parter, od godz. 2-5 pop.

w Krakowie, przy ulicy Straszewskiego Nr. 2 4
t

vls a vls Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Urządzony z zastosowaniem najnowszych ulepszeń i wynalazków w dziedzinie fotografii.
W ykonuje fotografie na wszelkiego rodzaju papierach, platynowych, bromo-żelatynowych, emulzyjnych i t. p.  

również na różnych m ateryalach, ja k  drzewie, skórze, płótnie jedw abiu i porcelanie (wypalane) fotogr. relief.
Powiększania z każdej fotografii do wielkości 9 m. □  portrety  kredkowe, tuszowe, pastelowe, akwarelowe, 

lub olejne. —  Podejm uje się wszelkich zdjęć architektonicznych, reprodukcyi obrazów, rysunków, rzeźb i t. p.  

a będąc zaopatrzony w aparata  najnowszych systemów, wykonywać może grupy pamiątkowe aż do największych 
rozmiarów.

Dla szkół i średnich zakładów naukowych ©eny odpowiednio zniżone. 1267 i o

Zakład o tw arty codziennie od godziny S-mej rano do (i-tej po p o łudn iu .
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Główne zastępstwo i skład ra Galicyę zachodnia

F A T T I N G E R A  S U C H A R Ó W
dla psów i t. p. wyrobów

R E I M  i  S P Ó Ł K A
R y n ek  3 7  K R A K Ó W  Ł in fa  A -B

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A |
w wielkim wyborze. 1191 

Przyrządy gimnastyczne, Hamak, Huśtawki ogrodowe, I  
Piłki ręczne i nożne, Tornistry dla turystów, 1

K a lo sze  Nowość: Pastele olejne RafTaelli. S z ta lu g i polne, B lo k i do szkiców, P a r a so le  dlaj Kręgle i Kule do tychże. 1 
rosyjskie i amerykańskie. Farby olejne i akwarelowe do malowań artystycznych. Nertj88ery j Rzemyki ^odrózne^Flaszki i  K u b k i  d o  Kule ' Kije b ila rd o w e! 

Lakier na kalosze. Przybory i wzory dorysow ania i malowania podróży, Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli, j Krokiety i Lawn-Tennis. |

Szczoteczki do zębów i paznogci. — Grzebienie, 
Lusterka, Gąbki toaletowe. — Puszki i Łabędziki 

* do pudru. —  Rozpylacze do perfum. —  Wszelkiego 
1 rodzaju przybory toaletowe.

Mydła z fabryk „Tlen“ we Lwowie i Fr. Pulsa 
W Warszawie craz francuskie i angielskie. 

Wody koiońskie i Perfumy z fabryk krajowych, 
francuskich i angielskich.

Wanny, Miednice Poduszki gumowe, 1 
Wyroby kauczukowe i gumowe do celóy ,  

chirurgicznych i sanitarnych. 1  
Zabawki i Lalki gumowe.

Prześliczna Atiarela
Julijusza Kossaka

Dwie główki olejne

W a sła w a  K o n iu s z k i
nagrodzone 

złotyn medalem w Monachium 

sa do nabycia

W KS1ĘGAKN1 KATOLICKIEJ
Dra WŁ. BIŁKO WSKIEGO

w  K ra k o w ie  1199 

Rynek 30, telefonu Nr. 418.

PENSIONAT „ŁOMNICA
Z a k o p a n e

ul. Jagiellońska L. 44,
poleca pokoje umeblowane z ca-
1382 łem utrzymaniem lub bez. 1 6

Biuro techniczne
dla spraw leśnych

B O G U S Ł A W  LANCZ
Kraków, ulica sw Jana Nr. 23

Przeprowadza sy»temizacye lasów, osza­
cowania majątków leśnych, wszelkie 
zdjęcia geodetyczne i niwelacyjne — 
przyjmuje nadzory techniczne i admi­
nistracyjne wykonywa piany i koszto­
rysy w szelkiih śrudków komunikacyj­
nych w gi spodarstwie leśnem używa- 
n jch , urządza zakłady przemysłowo- 
leśne, tudzież udziela fachowej porady 
w wszelkich czynnośeiath połączonych 
z gospodarstwem i adm inistracją leśną.

1321 1 2

RUTYNOWANY ADMINISTRATOR
i  właścieiel realności podejmie się ko­
rzystnie prowadzić administracyę ka­
mienicy jakotsz  z a w ija n e  in teresa wy­
prostować pod przystępnymi warunkami 
„J. S. 9“ Kraków resiante 1144 3 5

Jaja wylęgowe
k u r czystej rasy „SUnorhi czarne" 
l f<* sztuk 4 korony kaczek bia- 
ly ih  olbrzymich „PekJng“ lii szt. 
4 korony w raz z opakowaniem sprze­
daje Dwór Grrdkowlce F. W. poczta 

Brzezie. 1172 3 3

JLnafę

„SINGER"
je s t dla

M A S Z Y N  DO SZYCIA
skutkiem światowej sławy, jaką  
sobie nasza fabryka zjednała przez 
50-letnią sumienną działalność —  

najlepszą gwarancyę wyborowego m ateryału i wzorowej 
konstrukcyi. To właśnie je st powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
przykład: „Central Bobbin“ a nawet pod na­

zwiskiem „ Singer “! 1203

Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 
wprowadzać i nie zadawalniać się wymijającemi od­
powiedziami, przy kapnie zatem maszyny do szycia 
wprost zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy.

s t i n G E R  C o .  Towarzystwo
A k cy jn e  M aszyn do Szycia
Kraków — ulica Szpiitalna Tt. 40

T arn ów  — n lie a  K ra k o w sk a  Ł. 4/5. Filie: N ow y Sącz — J a g ie llo ń sk a . 
C hrzanów  R ynek .

o  o c o o  o  - o c  o  o o o - o o o o o -  a o o o o o
A K C Y  E

KBMOWSKIEGO TBAMWAJD ELEKTRYCZNEGO oo

s  stanowiąee dobrą lokacyę z powodu stale rosną­
cych dochodów Towarzystwa, poleca po 420 K.

KANTOR WYMIANY BRACI EIBENSCH0TZ
oo 8

ooo
w K ra k o w ie , R y n ek  g łów n y  L. 5. 1102
Bliższych wyiaśnień udzielamy chętnie listownie.

W ydaw nictw o  G azety  Losow ań i H andlow ej „Merkury". P r e n u - '
m era ta  roczna z bezpłatnym „R ocznikiem  finansowym K . 3 .6 0 . O

O C 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0

♦

r?.-

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
Kupujcie jednak tylko we flaszkach 944

wszędzie trw, jdrie afisze Zacberlina są pony wieszane.
m I

Ogłoszenie.
W  spadku po ś. p. S ebastyanie 

Jaw orzyńsk im  pozosiałały  realności 
w K ra k o w ie : p rzy  ul. Topolowej 1. 
or. 8 , G rzegórzeckiej 1. or. 14, S ta- 
chow skiego (C zarna W ieś) lk . 83 , 
p arce la  p rzy  ulicy S iem iradzkiego 
i realność w Z atorze N r. 68 .

M ający chęć k upna  zechcą pisem ne 
propozycye w ażne przez  3 0  dni w no­
sić n a  ręce D ra  A dolfa G rossa adw. 
w K rakow ie  w celu przedłożenia 
ew entualnie Sądow i nadopiekuńcze­
mu do za tw ierdzen ia . Opis można 
p rzejrzeć w k ancelary i adw . D ra  
G rossa puzy  u licy  G rodzkiej L . 46  
codzienuie od godz. 11 — 1. 1225

SZCZAWNICA.
it ))

poleea słoneczne, ezyste pokoje po­
jedyncze i dli rodzin, z wiktem zdro 
wvm po bardzo przystępnej cenie. 

1293 3 10

W A Ż N E
dla Panów Dyrektorów I Profesorów
na wycieczki z tub.dzieżą do Krakowa 

przyjeżdżających. 1281 2 8 
Kuchnia prywatna od kilku la t  
istniejąca przy ulicy Krupniczej L. 3, 
przyjmuje zatiów ienia listownie rów­
nież wydaje śniadania, obiady i kola- 
cye, smaczne, zdrowe i po bardzo u- 
miarkowanych cenach. Przyjmuje także  
większe obstalunki tak u siebie ja k  i 

do domr w edług życzeń 
Z poważaniem

J Ó Z E F  P I T E C F .

Świetny interes.
Jedyny chrześciański stary  handel w  
centrum m iasta powiato ego je s t da  
sprzedania. W iadomość: E . Ju r­
kiewicz w Nowym Tariju 1042 8 łj

Zostało się 100 metrów kw adrat.

Kamienia grubego
do fundamentów, bardzo tanio do sprze­
dania przy ulicy Bato-ego L. 15 11 p.

w Podgórzu. 1291 2 A

P O S A D Z K I
dębowe, deszczółkowe, jakoteż taflo we 
w doborowych gatunkach utrzym uję sta­
le na składzie. Przyjm uję wszelkie za­
mówienia na takowe, w y k o n y w a ć  je  
ja k  najstaranniej z nader suchego ma- 
teryałn  jak również podejmuję się wszel­
kich reperacyj po najumiarkowańszych 

cenach.
J. Kalandyk, Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 23. 1166 5 1<

Utrzymanie zdrowo ŻOŁĄDKA
spoccywa głównie w utrzym aniu, popraw ieniu, regulow aniu oraz | 
usuwaniu uciążliwego zatw ardzenia stolca. W tym ceiu używać na eży 
najwłaściwszego znanego środka, B a l s a m u  żołądkowego Dra Rose. 
Tenże sporządzony je s t z wybieranych najlepszych ziół leczniczych, | 
wzmacniających apetyt, trawienie i lekko rozwalniający,

| za do pielęgnaeyi właściwej żołądka z rajlepszym  sku 
tkiem służyć może.

W szystkie ezęści opak iw ania noszą I 
prawnie deponowaną markę ochronną.

Skład główny: Apteka
O strzeżenie!

Skłs

B. FRAGNERA c, i
„pod czarnym orłem “ PRAGA, Mała Strono 203,

róg ulicy Neruda. 1065 3
W  W Y SY Ł K A  CODZIENNIE.

15

Za nadesłaniem kor. 2*56 wielka flaszka, — za nadesłaniem kor. 1 50 | 
mała flaszka, do wszystkich stacyj monarchii anstro-węgier. franco.

Składy w aptekach Austro-Węgler. — W Krakowie w znaczn. aptekach.

N ajn ow sze u rzą d zen ia  m ech a n iczn e .
PIERW SZA BERNEŃSKA

ch em iczn a  p r a ln ia  i fa rb ia rn ia  i

S. TSCHÓRNERA
Słład przy nlky Szewskiej |. ] 9 w Krakowie

poleca w obecnej porze n
p h o m ip 7 n O  P7U C 7P70nio (lamskie.i• uięskiej i dziecinnej J  
u llG llllu tllu  UtJuŁUŁGIIIu garderoby, jak również każdegr

rodzaju firan ek  i  ak sam itów .
f a r |j0 w a n je  prutej i nie prutej g a r d e r o b y  jak najlepszemi

trwałemi, prawdziwemi kolorami, fa rb o w a n ie  
s u k ie n  jed w a b n y ch  w nieprześcignionym wykonaniu.

Mnurn 7 9 n rn u ra rl7 n n 9  Parowa 1’ralnia bielizny męskiej 3 dam- 
NU11U fcdplUVTdULUIId skiej, jakoteż stoiowej, pościeli, oraz.

bielizny hotelowej i restauracyjnej.
Z wyprawami ślubnemi postępuje się z największą

starannością. 798 8 »
Cennik na żądanie darmo i  o płatnie.

P ierw szy  n a jta ń szy  Z ak ład  w B e r n ie ,
Właścicielka 1 wydawczyni: Jóiela Kogo' zows. ~ R eak to r odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku,
W drukarni W. Korneckiego w Krasowie.


